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Sprawa za którą  walczył  — zwyciężyła 

W 10 rocznicę wymarszu I Oddziału G.L. 
Odsłonięcie tablicy pamiątkowej ku czci F. Zubrzyckiego 

15 bm. w 10 rocznicę wymarszu I Oddziału Gwardii Ludowej, odbyło się 
w auli Politechniki Warszawskiej uroczyste odsłonięcie tablicy pamiątkowej ku 
czci bohaterskiego dowódcy I Oddziału GL — Franciszka Zubrzyckiego, studen-
ta Politechniki, poległego w walce przeciwko hitlerowcom. 

analizie sytuacji i trafnym  prze-
widywaniu, sprawiło, że PPR była 
jedyną partią, która od pierwszej 
chwili swego istnienia mogła mo-
bilizować masy ludowe do zwy-
cięskiej walki z najeźdźcą hitle-
rowskim, że mogła odegrać czoło-
wą, decydującą rolę w historycz-
nych zmaganiach o narodowe i spo-
łeczne wyzwolenie. 
Od pierwszej chwili swej. walki 

PPR konsekwentnie demaskowała 
zdradziecką, antynarodową politykę 
rządu emigracyjnego i delegatury, 
która rozbrajała naród, usypiała je-
go bojowość, politykę, która miała 
na celu utrzymanie mas ludowych 
w uśpieniu i apatii. 

Zbrodnicze koncepcje reakcji pol-
skiej stawiania na zwycięstwa hitle-
rowców w wojnie ze Zw. Radziec-
kim szły w parze z cyniczną, wy-
zutą z elementarnych uczuć — nie 
tylko patriotycznych, ale i ludzkich 
— postawą wobec zbrodni popełnia-
nych przez bestie hitlerowskie na zie-
mi polskiej. Reakcja polska uważała, 
że trzeba zachować postawę widza. 
Ale takiej postawy widza nie chciały 
zachować masy pracujące Polski. Ta-
ką postawę widza odrzucała z po-
gardą PPR. Wytyczne partii przeku-
wali w czyn tacy ludzie, tacy człon-
kowie PPR, jak Mały Franek-Zu-
brzycki, syn ludu warszawskiego, czło 
nek awangardy młodzieży polskiej — 
KZM-u. 

W tych oto murach Politechniki 
Warszawskiej rozpoczął walkę o no-
we, sprawiedliwe życie, o szczęście 
młodzieży, o jej lepszą i jasną przy-
szłość, o prawo do nauki i pracy. 
W murach tej Politechniki Warszaw 
skiej ONR-owcy oddali Franka w rę 
ce policji faszystowskiej. 

Po odegraniu Hymnu Narodowego, 
miejsca w prezydium zajęli m. in. gen. 
Jóźwiak-Witold, członek Biura Politycz-
nego KC PZPR — prezes Zarządu Głów-
nego Zw. Bojowników o Wolność i De-
mokrację, były szef  sztabu GL i AL, E. 
Ochab — sekretarz KC PZPR, A. Ra-
packi —członek Biura Politycznego KC 
PZPR, min. Szkół Wyższych, J. Zubrzyc-
ka — matka „Małego Franka" i prof.  E. 
Warchałowski — rektor Politechniki 
Warszawskiej. 

Uroczystość zagaił nestor polskiego 
ruchu rewolucyjnego, członek Rady Na-
czelnej ZBoWiD — F. Łęczycki, po czym 
zabrał głos gen. F. Jóźwiak-Witold. 

Przemówienie 
gen. Jóźwiaka 

10 lat temu poszli w bój o wyzwo-
lenie społeczne i narodowe pierwsi 
żołnierze Polskiej Partii Robotniczej, 
poszli w bój, aby pomścić wrzesień 
1939 r., krew matek i dzieci polskich, 
©by pomścić ucisk i gwałt, masowe 
wysiedlanie Polaków z Poznańskiego, 
niszczenie polskośoi, Palmiry i Tre-
blinkę, Majdanek i getto. 

Już w pierwszej swej odezwie PPR 
wytyczyła cel walki, środki i sojusz-
nika w tej walce wskazując, że to-
czy się wielka bitwa nie tylko o na-
rodowe wyzwolenie spod jarzma oku-
pacji hitlerowskiej, ale i o społecz-
ne wyzwolenie mas pracujących, że 
jednym ze środków wypełnienia te-
go zadania jest bezkompromisowa 
walka zbrojna z okupantem, a jedy-
nym sojusznikiem, który zdolny jest 
uczynić, aby walka ta była zwycię-
ska — jest Zw. Radziecki. 

Konsekwentne wcielanie w życie 
tych zasad, opartych na głębokiej 

Wprost z więzienia Franek Zu-
brzycki idzie ochotniczo do wojska, 
aby bronić swej Ojczyzny przed za-
lewem hord hitlerowskich. 
v Prosta, najkrótsza i jedyna droga wio-
dła Franka od KZM-u, poprzez więzie-
nie sanacyjne do PPR, do Gwardii Lu-
dowej. Tą ostatnią swą, bohaterską dro-
gą szedł na czele pierwszego oddziału 
partyzanckiego. 

Bohaterstwo i sukcesy walki Gwardii 
Ludowej porywały za sobą młodzież. 
Każdy dzień powiększał szeregi walczą-
cych. Wbrew woli reakcyjnego dowódz-
twa — wielu żołnierzy i całe oddziały 
AK i BCh łączyły się z oddziałami Gwar-
dii Ludowej, a później Armii Ludowej 
w walce przeciwko okupantowi. 

Krew, męka i bohaterstwo polskich 
bojowników o wolność i niepodległość, 
o nową Polskę —- była bez wątpienia 
nie tylko bohaterską kartą w historii 
polskiego ruchu rewolucyjnego, ale 
odegrała historyczną rolę w życiu na-
rodu, ponieważ wiąże się z wyzwoleń-
czą misją Armii Radzieckiej. 

Bez zwycięstwa Zw. Radzieckiego, bez 
rozgromienia przez Kraj Socjalizmu be-
stii hitlerowskiej — nie byłoby niepod-
ległości Polski, nie byłoby zwycięstwa 
ludu polskiego. Historyczna rola PPR 
polegała przede wszystkim na tym, że 
umiała^ ona wskazać polskim masom 
pracującym i całemu narodowi słuszny 
kierunek walki, słuszną drogę politycz-
ną, że wskazała, iż jedynym wiernym 
sprzymierzeńcem i wyzwolicielem Polski 
jest tylko i wyłącznie Z w. Radziecki, że 
potrafiła  do tej walki mobilizować ty-
siące i dziesiątki tysięcy Polaków. 

Walka nie jest skończona 
Mija 10 lat od chwili, gdy Mały Fra-

nek - Zubrzycki wyruszył na czele 
pierwszego oddziału partyzanckiego w 
bój. 10 lat temu, z serca Polski, z War-
szawy, wyszedł oddział partyzancki wal-
czyć o to, aby Polska zakwitła wolnością 
i pokojem, walczyć o to, aby młodzież 

Transformator  „Giganta" 

k i- i i i i l g i 

.... . ......i NSfe.̂  v sbsss® . •• •• , s 

W-  1955 roku  rozpocznie pracę jedna  z największych kopalń  węgla w 
Polsce — kopalnia  „Gigant",  z której  otrzymywać będziemy  wysokogatun-
kowy węgiel  koksujący. 

Obecnie trwają intensywne prace przy budowie  sortowni oraz przy wy-
kańczaniu rozdzielni  prądu.  W niedłu  gim czasie rozpocznie się montaż wie-
ży i maszyn wyciągowych. 

Na  zdjęciu:  Monterzy  Roman Ha  ka i Józef  Grygorczyk  z brygady  elek-
Dalszy ciąg try^QW  Józefa  Golca, montują trans formator  rozdzielni.  Brygada  wyko-
na atr. f.  n u j e 270 proc. normy. CAF  — fot.  Kondracki 

Bezprawne żądania USA 
główną przeszkodą na drodze do porozumienia w Korei 

PEKIN (PAP). Omawiając toczące się w Panmundżonie rokowania w spra-
wie rozejmu w Korei, korespondent agencji Nowych Chin stwierdza, że zamiar 
Amerykanów zatrzymania bezprawni przeszło 100 tys. jeńców koreańskich i 
chińskich stanowi obecnie jedyną przeszkodę na drodze do osiągnięcia porozu-
mienia w sprawie rozejmu. 

Mimo olbrzymich wysiłków i znacz-
nych ustępstw ze strony delegacji kore-
ańsko-chińskiej w sprawie jeńców, 
Amerykanie upierają się nadal przy 
absurdalnym żądaniu uznania zasady 
„dobrowolnej repatriacji", której celem 
jest zatrzymanie w Korei południowej 
koreańskich i chińskich jeńców wojen-
nych, wbrew ich woli. 

Ażeby osiągnąć ten cel, Amerykanie 
przeprowadzili tzw. „selekcję" wśród 
jeńców, naruszając tym samym układy 
międzynarodowe, a zwłaszcza postano-
wienia konwencji genewskiej oraz ucie-
kli się do niesłychanych bestialstw. 
Obecnie usiłują oni wykorzystać wyniki 
bezprawnej „selekcji" i chcą postawić 
delegację koreańsko-chińską przed fak-
tem dokonanym. 

Nigdy dotychczas — stwierdza ko-
respondent agencji Nowych Chin — 
nie stosowano tak bestialskich metod 
presji wobec jeńców wojennych, do ja-
kich uciekają s*ę Amerykanie. 
Oświadczenia Trumana i Ridgway'a na 

temat powtórnych „ankiet" i „selekcji" 
wśród jeńców po podpisaniu rozejmu — 
pisze w zakończeniu korespondent agen-
cji Nowych Chin — jest zasłoną dymną, 
mającą na celu ukrycie bezprawnego 
charakteru tych „ankiet" i „selekcji" 
oraz brutalnego naruszania przez władze 
amerykańskie postanowień Konwencji 
Genewskiej. 

PEKIN (PAP). 12 bm. amerykański 
aamolot wojskowy ostrzelał kilkakrot-
nie z broni pokładowej samochód cięża-
rowy, wiozący z Phenianu do Kaesongu 
zaopatrzenie dla delegacji koreańsko-
chmskiej. Jeden z członków załogi sa-
mochodu został zabity. 

13 bm. na posiedzeniu obu delegacji w 
Panmundżonie przewodniczący delegacji 
koreańsko-chińskiej gen. Nam Ir złożył 
stanowczy protest przeciwko tej nowej 
zbrodni amerykańskiej. 

Nieustanne prowokowanie incyden-
tów przez stronę amerykańską — 
oświadczył gen. Nam Ir — wywołuje 
uzasadnione podejrzenie, że strona 
amerykańska dąży do zerwania roko-
wań. 
Jeśli chodzi o same rokowana, to 

^chowanie się Amerykanów świad-
czy, że nie dążą oni bynajmniej 
do osiągnięcia porozumienia w spra-
wie rozejmu. Odmawiają oni upor-
czywie omówienia rozsądnych, kompro-
misowych propozycji wysuniętych przez 
delegację koreańsko-chińską w sprawie 
repatriacji jeńców wojennych. 

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
donosi z Tokio, że gen. Clark, naczelny 
dowódca amerykańskich sił zbrojnych 
na Dalekim Wschodzie, oświadczył ofi-
cjalnie, że amerykańskie władze wojsko-
we nie zamierzają dotrzymać obietnic 
danych jeńcom koreańsko-chińskim w 
•bozie jenieckim na Kożedo w zamian za 

uwolnienie gen. Dodda. Po rozmowie z 
Doddem i Colsonem, gen. Clark oświad-
czył: „Przyrzeczenia, złożone przez Col-
sona komunistom, są całkowicie nieważ-
ne". 

Reuter donosi z Korei, że admirał 
Van Fleet, który przybył na Kożedo, za-
rządził zaostrzenie reżimu w obozie je-
nieckim. Obóz jest otaczany przez coraz 
liczniejsze jednostki wojsk pancernych. 

Majster podciąga plan 

»Odzieżowcy« wskazują drogę 
Wczoraj  zabrali  glos w naszej akcji  „Majster  podciąga  plan"  pierw-

si majstroicie i pracownicy Warsz  awskich Zakładów  Przemysłu  Odzie-
żowego i wczoraj padły  pierwsze konkretne  zobowiązania i wezwania 
majsterskie.  Dziś wezwani majstrowie odpowiadają  swoim towarzy-
szom z WZPO,  podejmują  dalsze  zobowiązania i rozszerzają zasięg 
naszej akcji. 

Hasło  „majster podciąga  plan"  — poszło już na taśmy Warszaw-
skich Zakładów  Przemysłu  Odzieżowego  i dociera  do  świadomości  pra-
cowników. 

PAMIĘTAJCIE!  Robotnicy — majstrowie — inżynierowie. Nasza 
akcja nie ogranicza się tylko  dv  opisywanych fabryk.  Korzystajcie  z 
doświadczeń  akcji  „majster podciąga  plan", Korzystajcie  z wypowiedzi 
przykładowych,  które  zamieszczamy. Przenoście je na teren waszej 
pracy. Zabierajcie  głos  w naszej akcji  i dzielcie  się waszymi doświad-
czeniami. 

W  najbliższych dniach  udzielimy  głosu  Zakładom  Żyrardowskim 
i pracownikom MDM-u  — a później załogom  warszawskich  zakładów, 
które  zechcą się wypowiedzieć  we wspólnej sprawie — „majster pod-
ciąga plan". 

T / , . ^ * . inUriAAii ca jakość na mojej taśmie z 80 proc. 
K u l e j : „Podniosę  lakosc  , g a t u n k u d 0 95 proc. 1 gatunku. 

Wzywam do współzawodnictwa 
majstra Jagło. 

Bronisław Kule) 
majster taśmy 423a. 

„Podniosę  jakość" 
Ja, brygadzista 

taśmy płaszczowej 
— odpowiadam na 
wezwanie mojego 
kolegi Rutkowskie-
go. Zobowiązuję się 
do tego samego, 
co on i jeszcze do 
jednego: 

Podniosę jeszcze 
w ciągu b. miesią-

Jaglo: „Będą wyrabiać 
ponad 100 proc." 

Co tu dużo gadać i pis?ć. Wszys-
cy w fabryce  chyba to wiedzą i ro-

Dążąc do narzucenia Niemcom wojennego »«układu ogólnego« 
mocarstwa zach. uchylają się od podjęcia rokowań 
w s p r a w i e t r a k t a t u p o k o j o w e g o 

BERLIN (PAP). Agencja ADN donosi: Przedstawieiele trzech mo-
carstw zachodnich — USA, W. Brytanii i Francji — wręczyli 13 bm. w ra-
dzieckim MSZ odpowiedź na ostatnią notę rządu ZSRR w sprawie Nie-
miec. W związku z tym Urząd Informacji  NRD ogłosił deklarację, w któ-
rej stwierdza: 

Rządy mocarstw zach. potrzebowa-
ły pięciu tygodni, aby odpowiedzieć 
na ostatnią notę rządu radzieckiego 
z 9 kwietnia r. b. w sprawie zawar-
cia traktatu pokojowego z Niemcami. 
W swej nowej nocie usiłują, one na-
dal przeszkodzić szybkiemu pokojo-
wemu rozwiązaniu problemu Nie-
miec. 

Przypominając następnie treść pro-
pozycji radzieckich w sprawie zjed-
noczenia Niemiec i podstaw traktatu 
pokojowego z Niemcami, deklaracja 
zaznacza: 

— Jednolite, niezawisłe, pokój 
miłujące i demokratyczne Niemcy 
przeszkodziłyby imperialistom USA 

2.200 wagonów materiałów 
nadeszło z ZSRR 

dla Pałacu Kultury  i Nauki 
Od przeszło miesiąca nadchodzą co-

dziennie do stolicy wielkie transporty 
maszyn, urządzeń i materiałów budowla-
nych dla budowy Pałacu Kultury i Na-
uki. Dotychczas nadeszło już przeszło 
2200 wagonów. 

Codziennie robotnicy wyładowują 
przeciętnie około 60 wagonów. 

W ostatnich transportach nadeszły 
pierwsze maszyny do asfaltowania.  Wy-
ładowano również elektrowóz-lokomoty-
wę, który będzie przetaczał wagony z 
materiałami budowlanymi. Nadeszły też 
pierwsze transporty kabla elektrycznego, 
który będzie użyty przy zakładaniu in-
stalacji w Pałacu. 

ł ich poplecznikom w zwerbowaniu 
zachodnio-niemieckich formacji  na-
jemnych. Dlatego też rządy mo-
carstw zach. uciekają się do takty-
ki przewlekania sprawy, aby w 
międzyczasie przeforsować  wojen-
ny „układ ogólny" i stworzyć fakty 
dokonane. 
Urząd Informacji  NRD przypomi-

na poprzednią wymianę not w spra-
wie Niemiec między Zw. Radzieckim 
a mocarstwami zach. podkreślając, 
że mocarstwa zach. od początku sta-
rały 6ię ominąć w ogóle sprawę nie-
zwłocznego podjęcia rokowań na te-
mat problemu niemieckiego, wysu-
wając rozmaite preteksty, a m. in. 
wykorzystując fakt  powołania niele-
galnej Komisji ONZ, aby przeszko-
dzić przeprowadzeniu wyborów ogól-
noniemieckich. 

Rząd radziecki odpowiedział na to 
notą z 9 kwietnia br., w której na-
dal stojąc na stanowisku konieczno-
ści przeprowadzenia wolnych wybo-
rów ogólnoniemieckich, zapropono-
wał powołanie komisji kontrolnej, 
złożonej z przedstawicieli czterech 
mocarstw sprawujących funkcje  oku-
pacyjne w Niemczech. 

Rząd ZSRR — podkreśla deklara-
cja — konsekwentnie broni intere-
sów całego narodu niemieckiego. 
Natomiast rządy mocarstw zach. 
w nocie z 13 b. m. ponownie dały 
bez obsłonek wyraz swym zapędom 
imperialistycznym. Odpowiedź mo-
carstw zach* jest nowym ciosem 

godzącym w prawa narodu nie-
mieckiego do niezawisłości i suwe-
renności* 

Nowe ujjjbiegi 
imperialistów 

Propozycja rządu radzieckiego w 
sprawie niezwłocznego podjęcia kro-
ków, zmierzających do przywrócenia 
jedności Niemiec i przeprowadzenia 
wolnych wyborów ogólnoniemieckich, 
ma być obrócona w niwecz przy po-
mocy nowych wybiegów. 

Mocarstwa zach. oświadczają w 
swej nowej nocie, że nie jest rzeko-
mo możliwe „podjęcie już obecnie 
dyskusji nad postanowieniami, które 
miałby zawierać traktat pokojowy 
z Niemcami". Usiłują one w ten spo-
sób odrzucić propozycje w sprawie 
traktatu pokojowego. 

Jednocześnie podjęto próbę dalsze-
go stawiania przeszkód wyborom 
ogólnoniemieckim, stanowiącym prze-
słankę do utworzenia rządu ogólno-
niemieckiego. Nota mocarstw zach. 
wskazuje znowu na bezprawną komi-
sję ONZ. W celach dywersyjnych 
mocarstwa zach. deklarują gotowość 
ew. utworzenia innej komisji, która 
byłaby jednak jedynie namiastką 
„komisji ONZ". Odrzucają one na-
tomiast propozycję przeprowadzenia 
dochodzeń przez cztery mocarstwa 
sprawujące kontrolę w Niemczech. 

Jak podkreśla następnie deklara-
cja, trzy mocarstwa zach. utrzymu-
ją, że można będzie przystąpić do 
rokowań rzekomo dopiero wówczas, 
gdy zapewniony zostanie z góry 
sukces rokowań. Przy pomocy tej 
formuły  pragną one — w istocie 
rzeczy — przeszkodzić porozumie-
niu, aby zyskać na czasie i zawrzeć 
wojenny „układ ogólny" z Ade-
nauerem. 

zumieją, że od maj 
stra dużo zależy. 
I produkcja, i to, 
jak się ludzie na 
taśmie czują. Mam 
w brygadzie 75 lu-
dzi. Wśród nich są 
trzy niewykwalifi-
kowane robotni ce: 
Krzyszkiewicz, Zól-
tonos i Gąsiorow-
ska. Nie wyrabiają 

one 100 proc. normy. Ja im pomogę, 
podszkolę je, za miesiąc będą praco-
wały dobrze, będą wyrabiały ponad 
100 proc. 

Nie będą już zatrzymywały Innych — 
płaszcze będą regularnie przechodziły z 
maszyny na maszynę. Moja taśma wy-
rabia w tej chwili 40 proc. płaszczy I ga-
tunku. Myślę, że z moją załogą uda mi 
się zrobić tak, aby taśma nasza do l 
czerwca wykonywała 100 proc. jakości. 

Zdzisław  Jagło 
majster taśmy 422a. 

S z a t a n o w s k i : „ Wyszkolę 
dwie  robotnice" 

Na mojej taśmie 
przez długi czas 
pracowała Romual-
da Łubieńska. Pra-
cowała przy pod-
rzędnych robotach, 
ale wykazywała du 
że zdolności i za-
cięcie do pracy, 
przez co zwracała 
na siebie uwagę. 
Dawała sobie radę 

na każdym stanowisku na taśmie. 
Pomagałem jej, pokazywałem co 
i jak należy robić i Łubieńska na-
bierała coraz większych kwalifika-
cji. 

Któregoś dnia nie przyszedł do pracy 
rękawiarz, a praca na stanowisku ręka-
wiarza jest bardzo odpowiedzialna. My-
ślę sobie: kogo by tu postawić? Wybra-
łem Łubieńską. Pokazałem jej jak to się 
robi, i Łubieńska nie zawiodła. Obecnie 
pracuje jak wykwalifikowany  rękawiarz 
i wyrabia zawsze powyżej swojej nor-
my. Mimo tego poprawek ma bardzo 
niewiele, bo na 50 par rękawów — trzy 
lub cztery poprawki. 
Na przykładzie Łubieńskiej prze-

konałem się, że zadaniem majstra 
powinno być pomaganie w pracy 
młodym lub niedostatecznie wyszko-
lonym pracownikom, bo wśród nich 
łatwo można odkryć nieraz i talenty. 
Myślę, że z Łubieńskiej wyrośnie 
przodownica pracy. 

Przykład, który przytoczyłem, świad 
czy również o tym, że celowa i bar-
dzo pożądana jest akcja prowadzona 
przez ,Życie Warszawy4', która ma 
na celu wzmocnić rolę majstra 1 spo-
wodować to, żeby majster otaczał 
opieką swoich pracowników. 

Praca na moim oddziale idzie rów-
nomiernie i bez opóźnienia, dowo-
dem tego jest, że mój zespół wyko-
nuje 130 proc. normy, a i 140 proc. 
też potrafi  wykonać. Przyczynia się 
do tego zrozumienie załogi, że nie 
pracują dla kapitalisty, lecz dla na-
szej kochanej Polski Ludowej. Ja ja-
ko majster taśmy, aby jeszcze bar-
dziej podnieść w y d a j n i e produkcji 
zobowiązuję się wyszkolić dwie mło-
de pracownice — Strzałkowską Ma-
rię i Wiesiołek Stenię, by zro^ć z 
tych pracownic wzorowe pracownice. 

Jan  Szatanowski 
majster taśmy 431. 

Łubieńska: „Dziękuję 
majstrowi" 

Dzięki opiece maj 
stra Szatanowskie-
go stałam się wy-
kwalifikowaną  rę-
ka wiarką. Przed-
tem pracowałam ja 
ko niewykwalifiko-
wana robotnica. Pod 
jego kierunkiem 
zdobyłam kwalifi-
kację, wzrosły mo-
je zarobki. Majster 

imite ezKoiii cierpliwie, uczył podej-
ścia do maszyny, uczył jak należy 
kłaść płaszcz, aby wszywanie ręka-
wów odbywało się sprawnie. Dzięku-
ję mu za jego pracę nade mną i obie 
cuję tak pracować, aby wszywać 
dziennie 80 rękawów, a tym samym 
aby na naszej taśmie mogły praco-
wać dwie, a nie trzy rękawiarki, jak 
dotychczas. 

Romualda  Łubieńska 
rękawiarka. 

Dni Oświaty, Książki i Prasy 
popularyzują osiągnięcia postępowej nauki 

B Dalszy ciąg 
na sir. S« — 

W Dniach Oświaty, Książki i Pra-
sy w całej Polsce, w miastach i na 
wsi, odbywają się liczne odczyty, po-
gadanki i wystawy popularyzujące 
osiągnięcia postępowej nauki oraz 
rozwój oświaty i kultury w Z w. Ra-
dzieckim i krajach demokracji ludo-
wej. 

W ramach Dni Oświaty, Książki i 
Prasy w woj. łódzkim uczniowie li-
ceów rolniczych organizują „wieczo-
ry miczurinowskie". Na posiedzeniach, 
w których uczestniczą miejscowi chło-
pi* wygłaszane są referaty  i poga-
danki, poświęcone nowoczesnym zdo-
byczom wiedzy rolniczej, a przede 
wszystkich osiągnięciom agrobiologu 
radzieckiej. 

W Krakowie dokonano otwarcia 
regionalnej wystawy oświatowej. 

Plansze, diagramy, fotokopie  kronik 
oraz fotografie  przedstawiają nędzę 
szkolnictwa i oświaty w okresach za-
borczym i przed wrześni owym. 

348 wystaw książkowych zorganizo-
wano w gminach i gromadach 
Opolszczyzny. Celem ułatwienia rol-
nikom nabywania książek zorgani-
zowano na terenie wiejskim woj. 
opolskiego 368 stoisk zaopatrzonych w 
różnego rodzaju literaturę, szczegól-
nie rolniczą, popularyzującą nowo-
czesną agrobiologię radziecką i pol-
ską. Ponadto 178 grup wiejskich księ-
gonoszy rozprowadza książki po miesz 
kaniach chłopów. Ostatnio zakończo-
ny został II etap konkursu czytelni-
czego wśród czytelników wiejskich, 
w którym wzięły udział 173 zespoły 
czytelnicze. 

ŻYCIE OLSZTYŃSKIE 
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W walce o wolność, o lepsze i szczęśliwsze jutro 
Dokończenie przemówienia gen. Jóźwiaka 

A Datetty  ciąg 
ze str. i. 

polska mogła uęzyć się i pracować, aby 
podwoje szkół i uniwersytetów otwarły 
się przed dziećmi robotnika i chłopa, 
aby nauka i praca przestały być marze-
niem. 

10 lat temu zginął dowódca pierwszego 
oddziału partyzanckiego Franek Zu-
brzycki — oddał swe życie w walce o 
wolność, o lepsze i szczęśliwsze jutro. 

Walka U nie jest — drodzy moi 
młodzi przyjaciele — skończona. Zno-
wu zadymiły kominy fabryk  broni w 
New-York u i Zagłębiu Ruhry. 
Zmontowano pakt atlantycki i armię 

europejską, rozpoczęto wściekłą kampa-
nię rewizjonistyczną w Niemczech zach 
przeciwko naszym granicom na Odrze i 
Irysie i znowu rozlega się wrzask o mar-
szu: nach Osten — do Uralu. 

Wystawa  malarstwa  polskiego 
w Moskwie 

17 bm, otwarta zostanie w Moskwie 
wystawa pn, „100 lat realizmu w ma-
larstwie polskim". Wystawa zorga-
nizowana przez Min. Kultury i Sztu-
ki oraz Komitet Współpracy Kultu-
ralnej z Zagranicą, obejmuje dzieła 
reprezentujące polskie malarstwo rea-
listyczne z okresu od połowy XIX w. 
do chwili obecnej. 

W związku z otwarciem wystawy 
wyjechała 15 bm. do Moskwy dele-» 
gacja polska z wicemin. Kultury i 
Sztuki W. Sokorskim na czele. 

Trizonia, zgodnie z uchwałami lizboń." 
skimi, stała się pełnoprawnym współ-
uczestnikiem „armii europejskiej" — 
armii, która zgodnie z planami Truma-
nów i Harrimanów maj tać się połącze-
niem zbrodniczego doświadczenia Wehr-
machtu i ludobójczego potencjału amery-
kansK-iego. iNa ezeje tej armu stanął mor-
derca kobiet 1 dzieci koreańskich — „ge-
nerał dżuma" Ridgway. 

Gen. Jóźwiak omawia następnie 
sprzeczności w obozie atlantyckim, któ-
re ujawnił m. in. niedawno opublikowa-
ny tajny raport szeła sztabu operacji 
morskich USA admirała Fechtelera. 
Stwierdził on wprost: „Siły zbrojne 
Europy zach. mogłyby się utrzymać po 
rozpętaniu konfliktu  nie dłużej niż trzy 
dni". 

Tę swoją ocenę armii europejskiej p. 
Fechteler oparł najprawdopodobniej na 
niezatartych jeszcze wspomnieniach jego 
doradców hitlerowskich, którzy pamię-
tają jak na swych poprzetrącanych 
grzbietach poczuli siłę uderzeń niezwy-
ciężonych dywizji radzieckich, prowa-
dzonych przez dowódców wyszłych ze 
stalinowskiej szkoły zwyciężania — mar-
szałków Wasilewskiego i Żukowa, Mali-
nowskiego i Koniewa, a wśród tych wiel-
kich dowódców i syna ludu warszaw-
skiego, zwycięzcy spod Moskwy, Stalin-
gradu i Warszawy — marszałka Rokos-
sowskiego. 

Musimy wzmóc tualkę 
o pokój i Plan 6-letui 

Potęgujący się ruch pokoju na ca-
łym świecie napawa nas siłą, otuchą i 
wiarą, że możliwe jest przekreślenie 
ludobójczych zamysłów imperializmu 

Wzmożoną pracą 

Zlot Młodych 
wita młodzież 

Przodowników 
Intensywną pracą społeczną wita młodzież Zlot Młodych Przodowni-

ków — Budowniczych Polski Ludowej. W Warszawie tysiące dziewcząt 
I chłopców przystąpiły do prac nad odgruzowywaniem i zazielenianiem 
(miasta* aby w dniach Zlotu stolica j ak najokazalej mogła przyjąć ćwierć-
jn iii on ową rzeszę młodzieży. 

I Z każdym dniem, dzięki wysiłkomTzeniu zespołów ©amojcształcenia rol-
imłodzieży, zmienia się wygląd tere-
nów na Powiślu, na których powsta-
nie Park Kultury. Młodzież zniwelo-
wała już setki metrów kw. terenu i 
uprzątnęła wiele gruzu. Nowe alejki 
i trawniki, obsadzane drzewkami i 
krzewami nadadzą przy s<zł emu par-
fcawA  piękny wygląd. 
\ "W okresie od 16 kwietnia br. do 

oh wili obecnej w pracach przy bu-
dowie parku wzięło udział około 
16 tys. młodzieży* 

/ Prace nad nadaniem miastu pięk-
niejszego wyglądu prowadzone są 
również w wielu innych punktach 
©tolicy. 
« W okresie przygotowań do Zlotu 
tnłodzież Wybrzeża organizuje zloto-
we ośrodki informacyjne.  Pierwszy 
ośrodek powstał w Młodzieżowym 
Domu Kultury we Wrzeszczu. W 
okresie poprzedzającym Zlot, ośrodek 
informacyjny  prowadzić będzie dzia-
łalność kulturalno-oświatową oraz 
organizować wystawy obrazujące 
przebieg i wyniki realizacji zobowią-
zań zlotowych. 

W woj. warszawskim, w powiecie 
Ciechanów, 13 ZMP-owskich grup 
propagandowych wyjeżdża w teren, 
popularyzująo apel Zarz. Gł. ZMP. 
\ Za przykładem młodzieży robot-

niczej tysiące dziewcząt i chłopców 
na wsi, przygotowując się do Zlotu 
Młodych Przodowników, osiągnię-
ciami w pracy pragnie zasłużyć na 
uczestnictwo w wielkim święcie 
młodzieży w Warszawie. Zobowią-
zania młodzieży wiejskiej mają na 
celu zwiększenie produkcji rolnej 
i hodowlanej oraz podniesienie po-
ziomu kulturalnego wsi. 

Setki meldunków nadchodzą od 
młodzieży wiejskiej, która włączyła 
cię do współzawodnictwa zlotowego. 
Meldunki donoszą o zakładaniu no-
wych pólek doświadczalnych, o two-

niczego, o wzmożeniu pracy "politycz-
no-uświadamiającej i inn. 

Młodzi chłopi i robotnicy rolni woj. 
bydgoskiego podejmują zobowiąza-
nia. mające na celu podniesienie po-
ziomu życia kulturalnego na wsi. 

W ramach zobowiązań we wsiach 
woj. poznańskiego powstają nowe 
brygady młodzieżowe. Np. w spół-
dzielni produkcyjnej Mieszkowo, 
pow. Gniezno, powstała młodzieżó'wa 
brygada polowa, która uprawia 30 ha 
ziemi, współzawodnicząc ze starszymi 
Dzięki współzawodnictwu brygada ta 
jako jedna z pierwszych w powiecie 
zakończyła siewy. 

Doceniając rolę sportu, podno-
szącego tężyznę fizyczną  młodzie-
ży, dziewczęta i chłopcy w wielu 
gromadach całego kraju organizu-
ją zawody w celu zdobycia norm 
na odznakę SPO. 

amerykańskiego, Byłoby jednak nie-
przebaczalną beztroską i samouspoko-
jeniem, gdybyśmy nie dostrzegali nie-
bezpieczeństwa, jakie grozi naszej 
Ojczyźnie ze strony imperialistów 
amerykańskich, ze stróny nowego 
Wehrmachtu. 
To wymaga od nas skupienia wszyst-

kich sił w walce o umocnienie siły i 
obronności naszego kraju. To wymaga 
dużego wysiłku i hartu, ofiarności  w 
pracy i walce o zwycięskie, przedtermi-
nowe wykonanie planu 6-letniego. 

Wy, młodzieży polska — nasza duma, 
nasza nadzieja, nasza radość — macie tu 
wielką rolę do spełnienia. Wasz mło-

dzieńczy entuzjazm, wasza radość życia, 
wasz zapał, wiara w siły budownictwa 
socjalistycznego —» jest wielką dźwignią 
na każdym odcinku wielkiej pokojowej 
budowy naszego kraju. 

Wy, ucząca się młodzież jesteście tą 
potencjalną siłą i dlatego trzeba, abyście 
przodowali w nauce. Przodować w nauce, 
to znaczy podnieść dyscyplinę nauki, to 
przyswajać sobie naukę marksizmu-le-
ninizmu, to walczyć o wysoki poziom 
moralny młodzieży, to wypowiedzieć 
bezwzględną walkę wszelkim wałkoniom, 
leniom, bumelantom, chuligaństwu, bi-
kiniarstwu. Trzeba nauczyć się wiedzę 
zdobytą w uczelni, po ukończeniu nauki, 
wiązać z codziennymi zadaniami jakie 
stoją przed każdym młodym człowie-
kiem w Polsce-

Każdy krok Waszej nauki, wychowa-
nia, kształcenia trzeba codziennie, stałej, 
wiązać z waszym udziałem we wspólnej 
walce narodu polskiego przeciwko wro-
gom, przeciwko resztkom klas wyzyski-
waczy, przeciwko tym wszystkim reak-
cyjnym i imperialistycznym siłom, które 
chciałyby zakłócić nasze pokojowe, so-
cjalistyczne budownictwo. 

W lipcu odbędzie się w Warszawie 
wielki zlot młodych przodowników. 
Na tym zipcie młodzież polska za-
demonstruje swe osiągnięcia na od-
cinku realizacji zadań planu 6-let-
niego, swe osiągnięcia w nauce. Za-
manifestuje  na zlocie swą gorącą mi-
łość do Ojczyzny, swą nienawiść do 
imperialistów a mery karskich, swą 
bohaterską solidarność z młodzieżą 
całego świata walczącą o wolność 
i pokój. 

10 lat temu Franek Zubrzycki 
wyruszył w bój, a 9 lat temu od-
działy Kościuszkowców — by wal-
czyć o Polskę w jakiej dziś żyjemy 
i pracujemy. Franek zginął boha-
tersko w walce z okupantem hitle-
rowskim — ale sprawa za którą 
walczył — zwyciężyła. 
Odsłaniając dziś w murach Poli-

techniki Warszawskiej tablicę pamiąt-
kową ku Jego czci z głębokim wzru-
szeniem składamy hołd "Zmięci tym 
wszystkim, którzy jak Franek Zu-
brzycki życie swe poświęcili wspól-
nej sprawie o wyzwolenie narodowe 
i społeczne. 

Niech ta tablica stanie się dla mło-
dzieży warszawskiej, dla młodzieży 
Politechniki — wezwaniem do walki 
0 jeszcze większe sukcesy w nauce 
1 pracy. 

Niech Wam codziennie przypomina, 
jak trzeba żyć i pracować, jak wal-
czyć i zwyciężać. 

Jak kochać swój kraj ojczysty, swój 
naród. Jak kochać naszą Partię, jak 
kochać wielkiego wychowacę naszej 
młodzieży — towarzysza Bieruta. 

Jak kochać przyjaciela i opiekuna 
młodzieży całego świata — Wielkiego 
Stalina. 

Odsłonięcie 
tablicy pamiątkowej 

Po przemówieniu chwilą ciszy uczczo-
no pamięć niezłomnych bojowników o 
wolność i niepodległość ojczyzny, boha-
terów GL i AL, poległych w walkach 
przeciwko hitlerowskim okupantom. 

Z kolei nastąpił podniosły moment od-
słonięcia przez gen. Jóżwiaka-Witold a 
tablicy pamiątkowej. Napis na tablicy 
głosi: 

„W murach tej uczelni zdobywał 
wiedzę Franciszek Zubrzycki, pseudo-
nim .*Mały Franek", działacz Polskiej 
Partii Robotniczej. 15 maja 1942 r. 
wyruszył na czele pierwszego oddzia-
łu Gwardii Ludowej im. Stefana  Czar-
nieckiego w śmiertelny bój przeciwko 
hitlerowskiemu okupantowi. Poległ w 
walce o wolną Polskę Ludową". 

W imieniu zgromadzonej na uroczy-
stości młodzieży szkół warszawskich 
przemówił przedstawiciel studentów Po-
litechniki — przodownik nauki J. Alek-
sandrowicz. 

„Młodzież studencka — oświad-
czył mówca — w uroczystym dntu 
odsłonięcia tablicy pamiątkowej ku 
czci kolegi Franka Zubrzyckiego 
zapewnia Partię i Rząd Polski Lu-
dowej, że z pełną świadomością wy-
pełni postawione przed nią zada-
nia'4. 

Młodzież czci pamięć 
Franciszka Zubrzyckiego 

15 bm. załoga Warszawskich Zakładów 
Budowy Urządzeń Przemysłowych na 
uroczystym zebraniu złożyła hołd pamię-
ci swego towarzysza pracy, pierwszego 
dowódcy odd-ziału partyzanckiego Gwar-
dii Ludowej -7- Franciszka Zubrzyckiego: 
Koło ZMP przy Zakładach nazwane zo-
stało imieniem Franka Zubrzyckiego. 

15 bm. Technikum Mechaniczno-Elek-
tryczne w Piotrkowie Trybunalskim 
otrzymało imię dowódcy pierwszego od-
działu GL, bojownika o wolność i nieza-
wisłość Polski — Franciszka Zubrzyc-
kiego. 

Deklaracja Urzędu Informacji N R D 
o odpowiedzi 3 państw na notą Z S R R 

B Dokończenie  demokratycznych wszystkim Niem-
ee str. l . Żąda on również możliwości 

— swobodnego rozwoju swej gospo-
darki pokojowej. 

Przemówienie 
Prezydenta Piecka 

BERLIN (PAP). — Prezydent NRD 

Mocarstwa zach. nie zgadzają się 
na to, aby zakazać Niemcom udziału 
we wszelkich agresywnych koali-
cjach lub sojuszach wojskowych, wy-
mierzonych przeciwko innym pań-
stwom. Potwierdzają one natomiast 
w swej odpowiedzi, że ich celem jest 
wciągnięcie Niemiec zach. do agre-
sywnego pak^u atlantyckiego. Oświad 
czają one wręcz, że włączenie Nie-
miec zach. do i zw. „wspólnoty eu-
ropejskiej" jest faktem  dokonanym. 

Mocarstwa zach. oświadczają po-
nownie, że nie zgadzają się na wy-
stawienie własnych narodowych sił 
zbrojnych w Niemczech. Powodem 
takiego stanowiska jest fakt,  że te 
siły zbrojne miałyby jedynie bronić 
niepodległości i suwerenności Nie-
miec i dlatego nie nadawałaby się do 
użycia w charakterze armii najemnej 
amerykańskiego bloku agresywnego 
przeciwko narodom miłującym po-
kój. 
Naród niemiecki żąda 
traktatu pokojowego 

Nota mocarstw zach. ma u-torować 
drogę do ostatecznego rozdarcia Nie-
miec, aby narzucić Niemcom zach. 
wojenny „układ ogólny" oraz pakt 
militarny i skazać je na niewolę. 

Wszyscy Niemcy na wschodzie i 
zachodzie naszej ojczyzny — podkre-
śla deklaracja — stają obecnie przed 
koniecznością powzięcia decyzji: albo 
zawarcie traktatu pokojowego z 
Niemcami, t. j. utrzymanie pokoju i 
zapewnienie życia w dobrobycie, albo 
wojenny „układ ogólny" i ustanowię-' 
nie dyktatury wojskowej w Niem-
czech zach., t j. wzmożona groźba 
wojny i niebezpieczeństwo zniszcze-
nia Niemiec. 

Naród niemiecki żąda szybkiego 
zadośćuczynienia swym żywotnym 
interesom. Odrzuca on z oburze-
niem nowe manewry mocarstw 
zach., które nie służą pokojowi, lecz 
przygotowaniu nowej wojny. Naród 
niemiecki żąda traktatu pokojowe-
go, ponieważ zapewnia on warun-
ki trwałego pokoju oraz uniemoż-
liwia wskrzeszenie militaryzmu 
niemieckiego i ponowienie się agre-
sji niemieckiej. Domaga się on wy-
cofania  wojsk okupacyjnych, żąda 
przywrócenia swej jedności pań-
stwowej w celu zapewnienia praw 

W. Pieck wygłosił na Akademii Gor-1 

niczej we Freiburgu przemówienie, 
w którym oświadczył m. in.: 

„W obliczu niebezpieczeństwa, kry-
jącego s ę w miiitarystycznym „ukła-
dzie ogólnym", należy obecnie bar-
dziej niż przedtem wzmocnić czuj-
ność i ochronę naszych zdobyczy de-
mokratycznych i naszego pokojowego 
budownictwa. 

NRD — podkreślił prezydent Pieck 
— jest poważną ostoją walki całego 
narodu niemieckiego o jedność naszej 
ojczyzny i zawarcie traktatu poko-
jowego na podstawie wielkodusznych 
propozycji rządu radzieckiego. J e d v 
nakże rozłamowcy niemieccy, impe-
rialistyczni podżegacze wojenni i mi-
litaryści powinni zdawać sobie spra-
wę z tego, że na tę potężną ostoj5 
nie mogą oni bezkarnie podnosić rę-
ki. 

Jestem przekonany — oświadczył 
w zakończeniu prezydent Pieck — że 
nasza młodzież studencka s*oi w 
pierwszych szeregach nie tylko w 
nauce i pracy pokojowej, lecz znaj-
dzie się także w pierwszych szeregach 
dla obrony NRD". 

Oświadczenie Brytyjskiej 
Partii Komunistycznej 

LONDYN (PAP). Komitet Wykonaw-
czy Brytyjskiej Partii Komunistycznej 
złożył w sprawie Ni vniiec deklarację, 
która głosi m- in.: 

W walce przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec i odrodzeniu hitleryzmu nad-
szedł najkrytyczniejszy moment. Rząd 
brytyjski podał do wiadomości, iż jest 
gotów podpisać w najbliższej przyszło-
ści układ z Adenauerem. 

Nie wolno pozwolić na realizację tej 
zbrodniczej koncepcji. Należy wysłuchać 
zdania narodu brytyjskiego, który powi-
nien żądać: „Żadnej odwetowej armii 
niemieckiej! Żadnego paktu z Adenaue-
rem! Przedstawiciele 4 wielkich mo-
carstw powinni spotkać się jak najszyb-
ciej, aby przyspieszyć utworzenie zjed-
noczonych. niezawisłych i miłujących 
pokój Niemiec!" o 

o zdobyte doświadczenia masy pracujące walczą 
0 

Załogi robotnicze tysięcy zakładów pracy podsumowują wyniki uzy-
skane w realizacji zobowiązań dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezy-
denta R. P. Bolesława Bieruta i Święta 1 Maja. Zobowiązania te umożli-
wiły wielu przodującym załogom poważne podniesienie stylu pracy. Załogi 
tych zakładów walczą obecnie o dalsze utrwalenie uzyskanych sukcesów. 

• MOSKWA, Pod Krasnodarem na 
Kuban iu zakończono budowę wielkiego 
r e ze rwua ru wodnego Umożliwi on nawo-
dnienie 7.500 ha p lan tac j i rytu Ponadto 
r e z e r w u a r zasili wodą rzekę Kubań. 

• NOWY JORK. 13 bm, w Madison 
S ą u a r e Garden odbył się wiec z okazji 16 
rocznicy u tworzen ia Amerykafiskiej  partii 
Robotniczej . Wiec, w k tó rym uczestni-
czyło 16 tys. osób, zapoczątkował kampa 
nię wyborczą Part i i Robotniczej 1 Part i i 
Pos tępowej , pod has łem obrony pokoju, 
wolności i równości . 

• TOKIO Rada Generalna J apońsk ich 
Zw. Zaw i Komite t Walki z bezprawną 
rewizją" us tawodaws twa pracy postanowiły 
przeprowadzić w końcu ma ja powszechny 
s t ra jk p ro tes t acy jny przeciwko pro jekto-
wi us tawy o ..działalności d y w e r s y j n e j " 1 
o kontrol i nad demons t rac jami , przeciw-
ko rewizj i ustaw dotyczących pracy i u-
s tawy o policj i . 

• BUKARESZT W Bukareszc ie pod-
pisano umowę o wymian ie t owarowe j o-
raz o płatnościach na r 1952 między Ru 
mun ią a Węgrami Umowa p rzewidu je po 
ważne zwiększenie obrotów towarowych 
w porównaniu z r. ub. 

• PARYŻ. Prefekt  dep Sekwany opu-
bl ikował oświadczenie, iż rzekomo ze 
wzgiędów bezpieczeństwa ruchu skwer 
pośrodku którego wzniesiony był p j m n k 
Wiktora Hugo zostanie skasowany Tak 
więc pomnik Wiktora Hugo zniszczony 
przez hi t lerowców n i e będzie odbudowa-
ny. 

• LONDYN. W skład Biura Politycz-
nego Komite tu Wykonawczego Komuni-
s tyczne j Par t i i W Brytani i weszli: S Ab-
bott , M. Benne t , E Burns, G Campbell , R. 
Pa lmę Dutt , J ohn Gollan, Nora Jetfery, 
P. Car r jgan , D. Klugman, W Locklane, 
G. Mahoń, G. Mattewj. , F. P i r a t i n i Har ry 
Poll i t t . 

Istnieją jednak zakłady, które cho-
ciaż wykonały podjęte postanowienia, 
nie zrealizowały w całości planów 
produkcyjnych w marcu i kwietniu, 
mimo braku obiektywnych przyczyn. 
Załogi tych zakładów analizują obec-
nie popełnione błędy, wyciągając z 
nich wnioski, które umożliwią im 
usprawnienie pracy i podniesienie 
jej poziomu. 

Jedną ze zdobyczy, jaką osiągnęły 
załogi górnicze w wyniku realizacji 
zobowiązań, jest coraz pełniejsze 
wykorzystanie i racjonalniejsze sto-
sowanie urządzeń mechanicznych, 
jak również rozszerzenie mechaniza-
cji robót wydobywczych i zwiększe-
nie tą drogą wydajności pracy. 

Dzięki uruchomieniu czwartego 
kombajnu węglowego w kopalni 
„Zabrze — Zachód", urabianie i za-
ładowanie węgla na ścianach od-
bywa się już w 90 proc. mechanicz-
nie, Czołowy kombajnista tej ko-
palni Jan Ossowski, wykorzystując 
doświadczania uzyskane w okresie 
realizacji zobowiązań, usprawnia 
swą pracę i uzyskuje obecnie śred-
nio 40 ton węgla na 1 członka ze-
społu. 
W wyniku uruchomienia w okresie 

realizacji zobowiązań 20 nowych me-
chanicznych ładowarek węgla, tzw. 
kaczych dziobów, ilość węgla łado-

Z  emigranckiej  i atlantyckiej  łączki 

I ty, Brutusie? 
Żyła była w Madrycie sanacyjna 

ekscelencja (ambasador) Marian Szu 
mlakowski. W czasie wojny wsławi-
ła się pomocą, jaką okazywała gene-
rałowi Franco w osadzaniu w obo-
zie koncentracyjnym polskich żołnie-
rzy, którzy po klęsce Francji przedzie-
rali się przez Hiszpanię do zachodnich 
„sojuszników". Po wojnie ekscelencja, 
korzystając „z moralnego poparcia 
najwyższych autorytetów na emigra-
cji" tudzież z sympatii pogrobowca 
Hitlera, generała Franco — nadal 
zajmowała „honorowe stanowiska" 
i wespół z panem Łobodowskim 
szczekała kilkakrotnie w ciągu dnia 
przez radiostację Madryt w języku 
polskim. 

I wszystko szłoby najlepiej w tym, 
najlepszym z faszystowskich  światku, 
gdyby nie pewne,,, ziemskie zainte-
resowania pana Szumlakowskiego, W 
Madrycie wykryto międzynarodową 
czajkę fałszerzy  czeków i handlarzy 
dewiz, wśród których znalazła się 
i sanacyjno - andersowska ekscelen-
cja. Co skądinąd nikogo dziwić nie 
powinno, zważywszv, że sam Biały 
Koń także nie gardził „kasztanami"... 

Co wszakże jest niezwykłe w całej I 
zwykłej dla emigranckich „dzia-l 

łączy" historii, to głos kumpla eks-
ekscelencji, pana Łobodowskiego, któ 
ry w sanacyjcio-anderaowakim „Dzien-
niku Polskim i Dzienniku Żołnierza" 
(nr z dn. 23,4 br.) pisze dosłownie: 

„Nie poruszałbym tej sprawy 
(aresztowania szajki — dop. red.), 
gdyby nie fakt,  że na liście osób 
zamieszanych do sprawy znajduje 
się.,, b. poseł RP w Madrycie, Ma-
rian Szumią kowski... Działalność 
pana Szumlakowskiego przyniosła 
już w Hiszpanii wielkie szkody,.. 
Pragnę podkreślić, że w działalno-
ści tej korzysta on z moralnego po 
parcia najwyższych autorytetów 
polskich na emigracji, nie wahają-
cych się przedstawić osoby pana 
Szumlakowskiego, jako godnej ab-
solutnego zaufania.  Mam tu na 
myśli stanowisko, zajęte przez pol-
skie czynniki londyńskie w kore-
spondencji z Hiszpanami... Stano-
wisko to przyniosło juz sporo 
szkód, zwłaszcza na placówce tak 
ważnej, jak polska audycja radia 
madryckiego1*, 

W tym miejscu p. Szumlakowski 
miałby pełne prawo moralne — i fi 
nansowe — przerwać p. Łobodowskie-
mu. I parafrazując  6łynne powiedze-

nie Cezara („I ty, Brutusie, przeciw- jak nie uprawnia współpracownika 
ko mnie") — mógłby ze słusznym 
oburzeniem zawołać do swego współ-
pracownika z „radia Madryt", pana 
Łobodowskiego: „I ty b r u d a s i e 
przeciwko mnie?!" 

Fakt bowiem, że sanacyjnej eksce-
lencji z Madrytu powinęła się noga 
w sposób naabyt już kryminalny, ni-

madryokiej szczekaczki, p. Łobodow-
skiego do aktu aż tak czarnej nie-
wdzięczności wobec swego niedawne-
go patrona Wypad-ki na czarnej gieł-
dzie chodzą "po emigrandziarzach; po 
prostu pewnego pięknego dnia »u-bu-
du, i p. Łobodowski winien o tym pa-
miętać... 

wanego maszynami wzrosła o prze-
szło 20 proc. 

Załogi zakładów przemysłu meta-
lowego na Dolnym Śląsku zrealizo-
wały z nadwyżką zobowiązania pod-
jęte dla uczczenia 60 rocznicy uro-
dzin Prezydenta Bieruta i Święta 1 
Maja dając dodatkową produkcję 
wartości 17.830 tys. zł. 
Głównym źródłem osiągnięć pro-

dukcyjnych dolnośląskich metalow-
ców jest wprowadzenie nowych ra-
dzieckich metod pracy. Szczególnie 
skuteczną okazała się metoda Żan-
darowej i Agafonowej.  W Pa f  a wagu 
do końca kwietnia br. liczba zespo-
łów żandarowskich wzrosła do 60 
Robotnicy Wrocławskiej Fabryki 
Urządzeń Mechanicznych metodę tę 
zastosowali już na 18 stanowiskach 
roboczych. Przeciętna wydajność 
pracy żandarowców wzrosła o 20 
proc., a w wielu zakładach jak np 
w Zakładach M-5 o około 50 proc. 

W Warszawę odbvła się narada se-
kretarzy zakładowych komitetów par-
tyjnych i kierowników administra-
cyjnych wszystkich większych zakła-
dów przemysłowych woj. warszaw-
skiego. 

Ich sojusznicy 
„Atlantyccy" sojusznicy emigranc-

kich „patriotów", bezustannie modlą-
cych się o wojnę — „i to taką na 
całego, z bombą atomową r wodoro-
wą, z rakietami bijącymi na tysiące 
kilometrów" (tygodnik „Polak", wy-
chodzący w Niemczech Zach. w 
Quakenbruck, nr z dn. 25.4 br.)—sta-
rają się jak mogą manifestować  swoje 
„przyjazne" uczucia wobec Polski. 
To trzeba przyznać bezstronnie. Tak 
np. „Koelnische Rundschau" donosi, 
iż w tych dniach na uniwersytecie 
w Kolonii rozpoczął się cykk wykła-
dów o „kulturze i wartościach du-
chowych Niemiec Wschodnich". Oczy 
wiście „Niemcy Wschodnie" oznacza-
ją tu ziemie polskie wraz z Pozna-
niem, Gdańskiem i Katowicami. A 
pod „wartościami duchowymi" orga-
nizatorzy imprezy — z bońskim „mi-
nistrem" Lukaschkiem na czele — 
rozumieją przede wszystkim węgiel, 
stal, cynk itd. 

Na inauguracyjny odczyt przybył 
manifestacyjni®  BISKUP katolicki Jo 

seph Ferche, który gorąco oklaski-
wał odwetowca i polakożercę Lu-
kaschka, kiedy ten oznajmił i rewe-
lacyjnie ujawnił, iż „niemiecki 
wschód przez 700 lat świadczył za-
wsze na rzecz wkładu obronnego Eu 
ropy". 

Teraz przynajmniej dokładnie wie-
my, co się w języku dolarowej 
„wspólnoty europejskiej" nazywa 
„obroną". Dawniej się to nazywało 
„Drang nach Osten". Całkiem nie-
dawno: „Yernichtung" (zagłada) i „Le 
bensraum" („przestrzeń życiowa") 
Teraz, fe!  Kto by tam takich4 
brutalnych wyrażeń używał! Teraz 
mówi się: „wkład obronny4* lub „o-
brona Europy". Tak mówi Truman 
i Churchill, tak mewi Krupp, Gude-
rian i Adenauer, tak mówi episkopat 
niemieckj i Watykan. 

Tak mówią wszyscy mocodawcy 
i sojusznicy emigranckich „patrio-
tów". gorejąc „miłością" do Polski. 

SŁAW 

15 lat więzienia za zabójstwo 
pod wpływem alkoholu 

14 bm. warszawski Sąd Wojewódzki 
na sesji wyjazdowej w Grójcu rozpa-
trzył w trybie doraźnym sprawę Tadeu-
sza Ryjaka lat 22, oskarżonego o wywo-
łanie awantury i śmiertelne zranienie 
nożem Cz. Śmierzyńskiego, w stanie nie-
trzeźwym ną zabawie we wsi Prace Ma-
łe, gm. Komorniki, pow. grójecki. 

Sąd skazał osk. T Ryjaka na 15 lat 
więzienia. Sąd wziął pOa uwagę jako 
okoliczność łagodzącą młody wiek oskar-
żonego. 

Pierwszy kwartał br. i kwiecień 
przyniosły zakładom przemysłowym 
woj. warszawskiego poważne osią-
gnięcia. Plan 1 kwartału kluczowy 
przemysł województwa wykonał w 
102,3 proc., w kwietniu uzyskano 
podobną nadwyżkę. Większość za-
kładów utrzymuje obecnie dobre 
tempo pracy i plan I dekady bm, 
wykonała pomyślnie. 
Uczestnicy narady postanowili 

przystąpić obecnie do planowego 
wprowadzenia nowych metod pracy 
i unowocześnienia technologii w 
oparciu o doświadczenia przodują-
cych zakładów. 

Otwarcie I V F e s t i w a l u 

Filmów  Czechosłowackich 
15 bm. w kinie „Praha" odbyła 

się uroczystość otwarcia IV Festiwa-
lu Filmów Czechosłowackich. 

Na inaugurację Festiwalu wyświe-
tlony został film  pt. „Bój skończy 
się jutro". 

O d 18 bm. 
nowy rozKład pociągów 

18 bm. wejdzie w życie nowy roz-
kład jazdy pociągów na okres letni. 
Rozkład ważny będzie do 4 paździer-
nika br. 

Nowy rozkład wprowadza przede 
wszystkim usprawnienia w ruchu 
podmiejskim. Poza dostosowaniem 
czasu kursowania pociągów robotni-
czych i szkolnych do godzin rozpo-
czynania i kończena pracy, zwięk-
szono znacznie liczbę tych pociągów 
i tak np. na odcinkach: Warszawa — 
Warka o 1 poc, Warszawa — Skier-
niewice o 7 poc., Warszawa — So-
chaczew o 3 poc., Warszawa — Na-
sielsk o 3 poc., Warszawa — Tłuszcz 
o 5 poc., Warszawa — Mińsk Maz. 
o 1 poc. i Warszawa — Otwock 
o 4 pociągi. 

W nowym rozkładzie >izdy położo-
no duży nacisk na zapewnienie re-
gularnego kursowania pociągów. 

Kapustę abisyńską i koksagis 
uprawiają PGR-y woj. szczecińskiego 

PGR-y wprowadzają na szeroką 
skalę uprawę roślin egzotycznych ka 
pusty abisyńskej — rośliny oleistej i 
koksagisu — rośliny zawierającej 
kauczuk. 'Rośliny te podobnie jak i 
inne cenne rośliny egzotyczne a m. 
in. kena>f,  kanatnik, perilia, ryż i 
rącznik po zaklimatyzowaniu ich w 
rolniczych zakładach naukowo-ba-
dawczych, uprawiane były już w 
latach ubiegłych, ale na stosunkowo 
małą skalę. W tym roku uprawę ka-
pusty abisyńskiej i koksagisu rozpo-
czynają również PGR-y woj. szcze-
cińskiego. 

Kapustę abisyńską będzie tam u-
prawiać 20 zespołów PGR. Zespoły 
PGR SzczecinnPołudnie zasiały już 

kapustę abisyńską na obszarze po-
nad 10 ha. M. in. jednohektarowe po-
la uprawy kapusty abisyńskiej zało-
żono w zespołach Karsko i Kłodzino 
w pow. pyrzyckim, Przekolno i Go-
to wice w pow. myśli borskim, Kol-
ba cz i Lubicz w pow. gry fińskim, 
Krzymów i Witnica w pow. chojeń-
skim oraz Korytowo w pow. Cho-
szczno. 

Koksagis uprawiany będzie prze-
de wszystkim w zespołach powiatów 
południowych woj. szczecińskiego. 
Największą plantację tej rośliny pro 
wadzić będzie zespół PGR Słotnica 
w pow. pyrzyckim. Plantację koksa-
gisu zakłada również zespól PGR 
Płotno w tym powiecie. 

ze ŚWIATA 

W oparciu 

pełną realizację planów produkcyjnych 
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Siew i plon wiosennego  współzawodnictwa 

Blask „ G w i a z d y " i „Jutrzenki" 
Poznańskie, w maju. 

Tegoroczne fiewy  stały się nową szko-
lą walki o wzrost wydajności ziemi. 
"Właśnie w tych dniach odbywa się pod-
sumowanie wyników akcji s iewnej wio-
sny 1952. Akcja ta miała szerszy zakres, 
nit kiedykolwiek przedtem i niewątpli-
wie doświadczenia zebrane w tej kam-
panii przyczynią się do ugruntowania 
metod i tradycji zbiorowej walki o uro-
dzaj l umacniania się zbiorowej opinii, 
przed którą odpowiedzialnymi stają się 
ł arówno poszczególni gospodarze, jak 
cale gromady. Badając tę zbiorową opi-
n i ę woj. poznańskiego, nie trudno 
stwierdzić, że walkę o urodzaj przenik-
nął tu duch współzawodnictwa. 
W całym województwie na pierw-

sze miejsce w wiosennej akcji siew-
ne j wyszła gmina Racot, pow. Ko-
ścian. I nie przypadkiem. Już pod ko-
niec lutego b.r. należąca do tej gminy 
spółdzielnia produkcyjna „Gwiazda" 
•w Dębcu Nowym, idąc za słowami no-
worocznego orędzia Prezydenta Bie-
ruta, wezwała do współzawodnictwa 
•ąsiednią „Jutrzenkę" w-Osiek u, a na-
stępnie wszystkie spółdzielnie pro-
dukcyjne powiatu, województwa i 
kra ju . 

Konkretne 
i wszechstronne 

W zobowiązaniu podjętym celem uczczę 
nia 60-lecia Prezydenta Bieruta i Świę-
ta 1 Maja „Gwiazda" zobowiązała się m. 

(Od  naszego specjalnego  wysłannika) 

Po czyjej stronie? 
Jedna  ze scen, jakie wszyscy 

znamy. Do przepełnionego  tram-
waju wciska się pijak.  Depce po 
nogach wszystkich  wokół  siebie, 
przy szarpnięciu wozu pada  na 
czyjeś plecy, chwyta się bezcere-
monialnie najbliższych marynarek, 
czy palt.  Konduktorce,  która  żą-
da  od  niego pieniędzy  za bilet  — 
odpowiada  stekiem  plugawych słów. 

Rozejrzyjcie się po twarzach 
współpasażerów.  Są przeważnie 
wyrozumiale uśmiechnięte. Wszy-
scy z pobłażliwym  zaciekawieniem 
obserwują poczynania pijaka i słu-
chają coraz ostrzejszego  dialogu, 
między  nim a zdenerwowaną  kon-
duktorką. 

I  patrzcie, w momencie szczyto-
wego napięcia, kiedy  konduktorka 

chce usunąć awanturnika  z wozu 
— cały „tramwaj"  staje... po stro-
nie pijaka. 

Jedna  ze scen, jakie wszyscy 
znamy. Milicjant  ciągnie opierają-
cego się pijaka. Pijak  rzuca się na 
chodnik,  próbuje się wyrwać, prze-
klina,  używając rynsztokowego 
słownika. 
- Przechodnie  zatrzymują się, przy 
patrują i... uśmiechają. Jakże  rzad-
ko na czyjejś twarzy dojrzysz  wy-
raz oburzenia, czy pogardy.  Ogół 
uśmiecha się z rozbawieniem, bądź 
z pobłażaniem. 

— Przecież to pijany. 
Nikomu  nie przyjdzie  do  głowy, 

by pomóc milicjantowi,  który  cięż-
ko boryka  się z osobnikiem zamro-
czonym alkoholem.  Są nawet ta-
cy, co przemawiają w obronie 
„biednego"  pijaka, który  do  wy-
trzeźwienia ma pozostać w Komi 
sariacie. 

^ 
Słuchajcie,  obrońcy pijaków! Po 

czyjej stajecie stronie? Po stronie 
szkodników  społecznych? Bo jak 
nazwać tych, którzy  przepijają 
swoje zarobki,  narażając najbliż-
szą rodzinę  na niedostatek,  a cza. 
sem i nędzę?  Którzy  na skutek  o-
pilstwa opuszczają pracę lub w 
najlepszym razie — zmniejszaią 

swoją wydajnośćf  Których  strasz-
liwy nałóg  prowadzi  wprost do  chu_ 
Jigańskich  wybryków,  a nieraz i do 
bandytyzmu. 

Skończmy  z wyrozumiałością  i 
pobłażaniem dla  pijaków Stwórz-
my wokół  nich klimat  pogardy 
surowości. 

Bo tylko  taki  klimat  sprzyja wal-
ce z alkoholizmem. 

(mir-par.) 

in. podwyższyć plon z 1 ha przeciętnie 
o 2 q w kulturach zbożowych i 50 q 
ziemniaka. Spółdzielcy nie ograniczyli 
się jedynie do upraw. Nie zapomnieli o 
hodowli. W myśl apelu, zawartego w 
orędziu, zobowiązali się również pod-
nieść hodowlę bydła o 30 proc., trzody o 
35 proc. i odpowiednio zwiększyć udój. 
Aby te zobowiązania były realne, spół-
dzielcy zobowiązali się ponadto rozsze-
rzyć odpowiednio bazę paszową. 

Na wezwanie „Gwiazdy*4 „Jutrzenka" 
odpowiedziała podobnymi zobowiązania-
mi z tą różnicą, że pton w kukurach zbo-
żowych zobowiązała się zwiększyć u siebie 
0 2,5 q na 1 ha, a wite o 0,5 q więcej n i 
zobowiązała się „Gwiazda", a ponadto 
— celem urealnienia dodatkowego wzro-
stu pogłowia bydła i udoju *— wywieźć 
1 rozrzucić kompost na 60 ha łąki. 

Przewidywany w planie czas wykona-
nia siewów postanowiono skrócić w 
„Gwieździe" z 5 dni na 3, — w „Jutrzen-
ce" z 7 dni na 5. Sadzenie ziemniaków 
w obu spółdzielniach — z 8 dni na 6. 
Ogólnie zatem czas wykonania robót w 
„Jutrzence" wypadał w planie znacznie 
wyżej. Tłumaczy się to ilością areału 
pod siewy: w „Gwieździe" 50 ha, w „Ju-
trzence" 69 ha. Areał pod kartofle,  a 
więc i czas na sadzenie, wypadał w obu 
spółdzielniach mniej więcej jednakowo; 
zresztą przysłane z POM-u w Śmiglu 
sadzarki przekreśliły i tę skróconą cy-
frę,  sprowadzając ją do jednej trzeciej 
przewidzianego terminu, nie mówiąc o 
oszczędności na robociźnie. 
Z cyfr  widać od razu, że „Jutrzenka" 

miała trudniejsze zadanie. Zadanie 
„Jutrzenki" komplikowało się jeszcze 
o tyle, że przy mniejszym areale 
„Gwiazda" posiada więcej siły ludz-
kiej, mianowicie 30 członków, pod-
czas gdy „Jutrzenka" — 26. Widać z 
tego, że ta ostatnia b. ambitnie po-
traktowała wezwanie „Gwiazdy". O-
czywiście —- odpowiednio do cyfry 
areału liczby członków „Jutrzenka" 
musiała położyć duży nacisk na mo-^ 
bilizację sił. Właśnie cała rzecz w~" 
tym, że ogół osieckiej spółdzielni przy-
jął zobowiązania z zapałem, a ludzie 
prześcigali się w podejmowaniu zobo-
wiązań indywidualnych. 

Rozpoczął się wyścig 
W sobotę, dnia 12 kwietnia, w po-

łudnie, na dębieckich polach ukazały 
się dwa szerokie siewniki. Wkrótce, 
jak na sygnał, na polach osieckich u-
kazały się takie same dwa siewniki. 
Rozpoczął się wyścig. Odtąd walka 
szła o każdą minutę:* kto wcześniej, 
kto prędzej i więcej? 

Wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi — 
dębieccy spostrzegli od ra®u, że osiec-
kim żwawiej i składniej idzie robota. 
Na drugi dzień, aby wyrównać stra-

cone szanse, wyprowadzili na pole 
trzeci wąski siewnik. Było to już na-
ruszeniem umowy, gdzie powiedzia-
no: dwa na dwa trzymetrowe siew-
niki. W odpowiedzi na to osieccy je-
szcze bardziej usprawnili organizację 
pracy przy siewnikach, zagrzewając 
jeden drugiego: „My i tak się nie da-
my!" 

Chciało nieszczęście, ze w drugim dniu 
robót w „Jutrzence" zepsui się jeden 
siewnik. Lecz i w tym trudnym położe-
niu ludzie nie stracili gio*y. Przyspie-
szyli tempo robót. Zmieniali obsługę i 
konie przy jedynym pozostałym siewni-
ku, byle, zanim drugi siewnik wróci na 
pole, jak najmniej utracić z szans zdo-
bytych na początku. 
W rezultacie po trzech i pól dniach 

zaciekłego wyścigu, siew w obu spół-
dzielniach ukończono we wtorek pod 
wieczór. 

Tu należy się wielka pochwała obu 
spółdzielniom. W obu terminy sie-
wów zostały b. poważnie skrócone, co 
— jak wiadomo — ma bardzo dodatni 
wpływ na urodzaj. Tempo robót 
wprawiło w zdumienie okolicznych 
gospodarzy indywidualnych. Lecz je-
śli chodzi o rozstrzygnięcie pytania: 
kto wygrał wyścig? — to odpowiedź 
jest jedna i oczywista — „Jutrzenka". 
„Jutrzenka" obsiała 69 ha. „Gwiazda" 
50. Roboty wykonano w jednakowym 
terminie. Ale „Jutrzenka" skróciła za-
planowany termin siewów o 3,5 dnia, 
podczas gdy „Gwiazda" — o 1,5 dnia. 

Podobnie wypadło z siewem buraków, 
lnu i pozostałych kultur. Osieccy uwa-
żają siebie za zwycięzców. I sluszuie. 
Jakież jednak było ich rozczarowanie, 
gdy w dniu Święta Pracy, l Maja, w 
Poznaniu, Dębieć stanął w pierwszym 
szeregu wiejskiej kolumny z proporcem 
i transparentem, zbierając honory zwy-
cięzcy. Osiek żywo zaprotestował. 
Trzeba było ludziom tłumaczyć i prze-
praszać ich: nie było przecież czasu ani 
sposobu na natychmiastowe sprostowa-
nie „omyłki". 

Więcej troski i opieki 
W ZSCh w Poznaniu, w Radach 

Narodowych opowiadają o tym, jak 
o jakiśm wesołym przypadku. Chodzi 
tu jednak o rzecz poważną. Dzięki po-
mocy ze strony państwa chłopi Dęb-
ca i Osieka mogli się przekonać, że 
spółdzielczość produkcyjna stanowi 
najpewniejszą i najkrótszą drogę do 
dostatku i kultury na wsi. 

Ostatni rok był rokiem przełomu dla 
obu spółdzielni. Zamykające ten rok 
zebranie sprawozaawczo-wyborcze w 

„Jutrzence" przeciągnęło się niebywale 
z powodu żywej i interesującej dysku-
sji i trwało aż 3 dni. Nie przeszło to 
darmo. Rozproszone zostały ostatnie 
wątpliwości. Rozproszone zostały tym 
skuteczniej, że dniówka obrachunkowa, 
a zwłaszcza wysoki dochód w naturze 
(niektórzy z członków otrzymali po 5#— 
60 q ziarna) — pomogły ludziom umoc-
nić się w przekonaniu, że słusznie za-
częli. 
Współzawodnictwo w tegorocznej 

akcji wiosennej zbiegło się w „Ju-
trzence" z ogólnym porywem, który 
szukał ujścia i znalazł go w tym wy-
ścigu o pierwsze miejsce w powiecie 
i województwie. Swoim wspaniałym 
przykładem spółdzielcy osieccy poka-
zali, że współzawodnictwo na wsi tak, 
jak to się dzieje w przemyśle, odkry-
wa coraz głębsze pokłady twórczych 
sił ludzkich. Ale jak widać ZSCh i 
Rady Narodowe nie nauczyły się je-
szcze doceniać społecznej wagi i sku-
teczności tego oręża w walce o wzrost 
produkcji na wsi. 

Rzecz jasna, nie chodzi tu tylko o 
sprawę słusznego rozgoryczenia ludzi 
„Jutrzenki", którym się mówi: „Wy 
jesteście pierwsi!' — i to samo po-
wtarz^ się ludziom z Dębca. Chodzi 
tu jeszcze o opiekę i słuszne, skrupu-
latne metody klasyfikacji  osiągnięć, 
aby prawdziwa zasługa mogła świecić 
przykładem dla innych, a zwłaszcza 
dla chłopów gospodarujących indy-
widualnie, którzy dla ratowania swe-
go honoru, biorąc wzór ze spółdziel-
ni, ile sił podciągali termin> siewów, 
dzięki czemu gmina jako całość wy-
szła na pierwsze miejsce w wojewódz-
twie. 

Antoni Kopeć 

Odpowiadają na ankietę »Życia« 

Jan Brzechwa, Jerzy Pytlakowski 
30 książek -
milion egzemplarzy 

Pracuję obecnie nad przekładem 
poematu Aleksandra Puszkina „Rus-
łan i Ludmiła". Ukończenie tej pra-
cy przewiduję na kon ec bieżącego 
roku W następnej kolejności prag-
nąłbym napisać współczesną komedię 
satyryczną. 

Od chwili wyzwolenia wydałem po 
nad 30 pozycji w ogólnej liczbie 
około m li ona egzemplarzy Niektóre 
z utworów osiągnęły 5—6 nakładów. 

Przed wojną zbiorki moich wierszy 
ukazywały się w nakładach 300 do 
500 egzemplarzy, książki dla dzieci 
(„Tańcowała igła z nitką" \ „Kaczka-
dziwaczka") — w 3.000 egz. 

Powieść o MDM 
W najbliższym czasie ukaże się 

nakładem Wydawnictwa MON od-
dzielne wydanie dłuższego opowiada-
nia o Feliksie DzierżyńsKim „Młodość 
naszego wieku44, które było już opu-
blikowane w zeszłym roku w zbioro-
wej antologii wydanej przez SWO 
„Czytelnik44 Za parę miesięcy powi-
nien się ukazać na półkach księgar-
skich tom opowiadań z Francji pod 
wspólnym tytułem „Pożegnane z 
Fernandem Garirnaux44 (nakładem 
„Czytelnika44). Na tom ten składają 
się trzy opowiadania: tytułowe, dru-
kowane w odcinkach w tygodniku 
„Świat44, „Listy44, publikowane w r 
1950 w „Nowej Kulturze44 oraz ogło-
szone w masowym nakładzie, a tak-
że „I tak można żyć44, opowiadanie. 

drukowane we fragmentach  w lite-
rackiej prasie. . t 

W „Książce i Wiedzy" złozyłera 
niedawno powieść dla młodzieży, któ 
rej tematem są dzieje młodzieżowej 
brygady mutarsk ej na MDM Jedno 
czesnie „Czytelnikowi'" oddałem tom 
szkiców, krótkich reportaży i opowia 
dań pod wspólnym tytułem „Listy z 
MDM", owoc przeszło rocznej pracy 
terenowej Całość była już ogłaszana 
przez Polskie Radio. 

Najbliższa p rzy^ tość? Nie lubię mówić 
o utworach, których zarysy dopiero po-
wstają. Jednak czuję się zobowiązany 
v.*obec Czytelników „Życia" - przeciez 
przez rok raczyłem ich felietonami  o 
książkach... 

P r o j e k t o w a n a powieść, o ile nie roz-
rośnie się, obejmie iata l i»3*j—Akc a 
książki — a chciaibym uczynic Ją jak 
najbardziej żywą i interesu tacą - oe-
dzie się toczyć w Polsce, w jednym 2 
ośrodków przemysłowych. Na losach fco-
haterów powieści będę się starał przed-
stawić, jak w ogniu walki klasowej 1 
wyzwoleńczej realizowała się polif.  ezna 
jedność polskiego proletariatu, ostate. z-
nie ukoronowana Kongresem Zjednocze-
niowym PZPR. 
Prócz tego mam zamiar napisać 

powieść o jednym z oddziałów par-
tyzanckich Arrn:i Ludowej, działają-
cych w czasie os ta tn ej wojny na Lu 
belszczyźnie Posiadam bardzo inte-
resujący materiał na ten temat. 

Realizacja tych projektów zajmie 
mi w najlepszym wypadku bieżący 
i przyszły rok. 

Moje dotychczas wydane książki 
ukazały s ę w ilości egzemplarzy 
nieosiągalnej przed wojną nawet dis 
najwybitniejszych dzieł znakomitych 
pisarzy, uzyskując łączny nakład ok 
200 000 egz. Powieść „Fundamenty4 

osiągnęła 75 000 nakładu. 

P i e r w s z e rozmowy z n a s z y m i k o l a r z a m i 

Największe zwycięstwo wyścigu 
wzrosły siły i zasięg obozu pokoju 
D WIE 

czestnicy 

Taktyka w „teorii" i 40 defektów 
(Telefonem  od naszego wysłannika) 

Praga, 15 maja 
Po dwóch dniach odpoczynku w 

Pradze, kolarze nasi stali się bardziej 
rozmowni, niż natychmiast po zakoń 
czeniu wyścigu. Chcieliśmy przede 
wszystkim wysłuchać wrażeń Stani-
sława Królaka, który pojechał najle-
piej spośród młodych zawodników 
naszej drużyny narodowej. 

— Może podzieli się pan z nami swymi 
wrażeniami z Wyścigu? 

— Są one tak jeszcze świeże, że sam nie 
wiem, od czego zacząć. W pierwszym 
dniu, podczas etapu dookoła Warszawy, 
trener kazał mi czekać na Klabińskiego. 
Posłusznie spełniłem polecenie, ale teraz 
zdaję sobie sprawę z tego, że niepotrzeb-
nie to uczyniłem, bo i ja i Klabiński stra-
ciliśmy po 16 minut. Na tym etapie zaję-
liśmy ostatnie miejsce. Do Katowic przy-
jechałem 13. Później dopiero zacząłem się 
rozkręcać. 

— Jak się pan teraz czuje? 
— Lepiej i... lżej niż przed rozpo-

częciem Wyścigu. Ubyło mi fi  kg, 
Szczególnie dobrze jechało mj się po 
ulicach Berlina. Szyny tramwajowe 
nie były tam pułapką dla mn:ej u- j 
ważnych zawodników, bo na odcinku! 

kilkukilometrowym organizatorzy za 
łożyli specjalne listwy. 

Następnym naszym rozmówcą jest 
Wacław Wójcik, który jako najlep-
szy z Polaków, w klasyfikacji  indy-
widualnej zajął 14 miejsce. 

—- Jaką taktykę stosowali nasi za-
wodnicy — pytamy. 

— Teoretycznie poznaliśmy dobrze 
zasady taktyki jazdy zespołowej — 
mówi Wójcik, ale niestety, nie zaw-
sze podczas jazdy można je stosować 
w praktyce. W dużej mierze zależy 
wszystko od tego, jak rozwija się 
wyścig i jak reagują inni kolarze na 
ucieczki poszczególnych zawodników. 
Taktyka nie może więc być ustala-
na z góry przed rozpoczęciem etapu, 
lecz powinno się ją do pewnego sto-
pnia improwizować. Do takiego wnio 
sku doszliśmy na III etapie Wyścigu, 
lecz — trzeba przyznać — było to 
już nieco za późno. 

O wartości naszych rywali przeko-
naliśmy się dopiero na etapie ŁAdź— 
Chorzów. Trzeba jeszcze dodać, że — 
niestety! — pobiliśmy rekord Wyści-
gu pod względem ilości defektów. 
Mieliśmy ich bowiem przeszło 40. 

(J.N.) 

GRANICE przekroczyli u-
V Międzynarodowego 

Wyścigu Pokoju na trasie długości 
2 tys. km. Granice, które już nie dzie-
lą, lecz łączą. 

Zawodnicy i towarzyszący im dzienni-
karze przejechali przez Polskę, Niemiec* 
ką Republikę Demokratyczną i Czecho-
słowację. Fakt, że Wyścig Pokoju objął 
tym razem Niemiecką Republikę Demo-
kratyczną ma głęboką wymowę. Jest 
wyrazem wielkiej siły, jaką reprezentu-
je niemiecki ruch w obronie pokoju, — 
poważny sojusznik wszystkich narodów 
miłujących pokój w ich walce przeciw 
wojnie i imperializmowi. Wielu kolarzy 
i dziennikarzy poznało Polskę ł Czecho-
słowację już podczas poprzednich wyści-
gów. Teraz zaś po raz pierwszy mogli się 
przekonać naocznie, iż również w NRD 
rozwija się wielkie pokojowe budownic-
two. Przekonali się — a stwierdziły to 
dobitnie manifestacje  milionowych rzesz 
widzów wzdłuż trasy — że naród nie* 
miecki pragnie pokoju. Miliony ludzi 
stały — często w ulewnym deszczu — i 
witały kolarzy szesnastu narodowości 
Europy wschodniej i zachodniej, wzno-
sząc okrzyki i manifestując  na cześć 
międzynarodowej solidarności w walce 
o pokój. Można powiedzieć, źe widzo-
wie odgrywali w tym wyścigu tak samo 
wielką i poważną e^lę jak zawodnicy. 
To był czynnik nie mający sobie po-
dobnego w całej historii sportu. 

Atmosfera  i wyniki 
Nie da się także w żadnym wypad-

ku porównać z atmosferą  podobnych 
imprez na Zachodzie ten wspaniały 
nastrój koleżeńskiego współzawodnic-
twa i wzajemnej pomocy, tak cha-
rakterystyczny dla Wyścigu Pokoju. 
Właśnie dzięki tak szlachetnej atmo-
sferze  osiągano piękne wniki. 

Każdy bowiem kolejny Wyścig Po-
koju rozgrywa się w obsadzie coraz 
mocniejszej i coraz lepsze są rezul-
taty techniczne. Wystarczy porównać 

przeciętną szybkość zwycięzców z r. 
1951 i 1952: Olsen w r.ub. osiągnął 33 
km/godz., a Steel w roku bież. — 37 
km/godz. 

Tak duża przeciętna szybkość spo-
wodowana jest wyrównanym pozio-
mem czołówki wyścigu, którą na me-
cie dzieliły różnice (między pierwszym 
a piątym miejscem) od 2 do 4 minut. 
Natomiast w roku ubiegłym Olsen 
mia-ł przewagę 10 minut nad Meiste-
rem zajmującym drugie miejsce w 
klasyfikacji  indywidualnej. 

Przegląd najlepszych 
Zwycięska drużyna Anglii sukces swój 

zawdzięcza trzem czyumkom: dużej ilo-
ści kilometrów, przejechanych przed 
wyścigiem przez poszczególnych, zawody 
ników, wzorowej taktyce jazdy i świet-
nemu sprzętowi. Trzeba podkreślić, że 
był to najsilniejszy zespół, jaki Wielka 
Brytania kiedykolwiek wystawiła do za-
wodów zagranicznych. 

Czechosłowacy poprawiali się z etapu 
na etap i niewiele brakowało, aby poko-
nali Anglię. Jednakże finisz  rozpoczął 
się zbyt późno, a poza tym tegoroczny 
skład drużyny CSR — poza Veselyłm i 
Svobodą — był raczej słabszy niż w la-
tach ubiegłych. 

W drużynie NRD doskonałym Schuro-
wi 1 Trefflichowi  zabrakło uzupełnień. 
Niewątpliwie też na ostatecznej klasy-
fikacji  zaważyły dalekie stosunkowo 
m < jsca, uzy ,-K.oie przez drużynę NRD 
w VII, IX i X etapie. 

Belgia, która f  byia początkowo fawo-
rytem wyścigu, uplasowała się osta-
tecznie na 4 miejscu. Młodzi zawodnicy 
tego kraju jechali w ostatnich etapach 
wybitnie pechowo, a pierwszej dwu-
dziestce dotrzymywał kroku jedynie 
Verschuren. 
I wreszcie Polska. Piąte miejsce nie 

jest najgorszą pozycją, ale stać nas 
było na lepszy wynik, gdyby nie fa-
talne załamanie w pierwszych dwu 
etapach. Później Polacy jechali do-

brze, wykazywali wiele inicjatywy, 
a Je straconych minut nie dało się już 
odrobić. Poza tym trzeba stwierdzić, 
że nasi kolarze nie mieli należytego 
treningu szybkościowego, który od-
bywali dopiero... podczas wyścigu. 
Również taktyczne przygotowanie na 
suwało wiele zastrzeżeń: było zbyt te-
oretyczne. Nie przewidziano możli-
wych na trasie sytuacji, ale w dal-
szych etapach sytuacja pod tym 
względem znacznie się poprawiła. 

Pozostałe drużyny — z wyjątkiem Buł-
garii — reprezentowały n»ższy poziom. 
Węgrzy i Rumuni pojechali goizej u z 
w poprzednich wyścigach, Finlandia i 
Triest nie po/lwyższyij poziomu w po-
równaniu z latami ubiegłymi, a dalsze 
zespoły zostaiy zdekompletowane i nie 
odegrały większej roli w sportowej ry-
walizacji na trasie -wyścigu. Pon żej 
oczekiwań pojechali zwłaszcza Duńczy-
cy i Francuzi, którzy w poprzednich wy-
ścigach mieli zawsze dużo do powiedze-
nia. 
Okazało się, że konkurencja jest 

nadspodziewanie silna. Międzynaro-
dowy Wyścig Pokoju z roku na iok 
rozszerza swój zasięg, gromadząc na 
starcie najlepszych kolarzy amator-
skich Europy i przyczyniając się do 
podwyższenia ich poziomu sportowe-
go. Na szosach Polski, NRD i Czecho-
słowacji kolarze uczą się zaciętej, lecz 
szlachetnej walki i niośą wśród wie-
lomilionowego szpaleru widzów hasła 
pokoju, haoła przyjaźni między naro-
dami. I największym zwycięstwem 
wyścigu było wzmożenie i wzmocnie-
nie sił walczących o pokój, (pik) 

RADIO 

Przed Zlotem Młodych Przodowników-Budowniczych  Polski Ludowej 
Krajowa Narada Aktywu Sportowego 

15 bm. odbyła się w Warszawie 
krajowa narada aktywu sportowego, 
na której omówiono zadania sto-
jące przed zawodnikami i działacza-
mi sportowymi w okresie przygoto-

TŁUM.  M.ERHAR.DT 

Jest panią swej woli — odparł. 
— Tym lepiej — rzekł Tymesz. 

Pani Krausowa zarumieniła się i spojrzała na Rejzka: 
— Tylko jeden raz, żeby się pan nie obraził. 
Ale Rejzek układał resztki kanapek i nie podniósł nawet ocziu enad 

t w e j roboty. Wzruszył tylko znowu ramionami 1 mruknął: 
— Proszę! 
Poszła. Rzeczywiście poszła i tańczyła. Rejzek przestał układać kanapki 

I patrzył, jak wiruje w ramionach Tymesza. Dał jej schronienie, gdy ją 
żona piekarza wyrzucała, a ona mu się teraz tak odwdzięcza! A może chciała 
mu dać do zrozumienia, że jest panią, która przywykła nie dostrzegać ta-
kich ludzi, jak on? Pikolak, kelner, starszy kelner, czy nawet sam wła-
ściciel restauracji. Wszystko jedno. Gdy jej towarzysz płacił rachunek, pa-
trzyła w bok, paliła papierosa i przeglądała się w lusterku. 

— Hansi! co ci też wpadło do głowy? — mówiła stara Greta, a on 
<&dpowiadał grubiańsko: 

— Nie wsadzaj nosa w nie swoje sprawy! 
— Wybrałeś tak samo, jak twój ojciec. Obyś później nie żałował! 
Chciał wyrzucić Gretę, ale nie miał odwagi. Pani Krakowa zamieszkała 

W pokoju jego matki i wychodziła stamtąd równie rzadko, jak ona. Dla-
czego? Matka już nie wróci, wyjechała ze swym krewnym, właścicielem 
tartaku, do Rzeszy, nie czekając na wysiedlenie. A ta kobieta, którą umie-
ścił w jej pokoju, stale dawała mu do zrozumienia, źe czeka i że jego 
gościnę uważa za coś w rodzaju stacji przesiadkowej. Uśmiechała się w od-
powiedzi na jego propozycje, jakby miała do wyboru tysiące możli-
wości. . 

— Dlaczego nie? — mówiła najwyżej. — Ale dlaczego się śpieszyć? 
Rzeczywiście, po co się śpieszyć? Widocznie według niej mogło stać się 

Jeszcze wiele rzeczy, które mogły ją wybawić z tej przykrej sytuacji. Wi-
dział ją, jak wiruje w ramionach Tymesza, jak się do niego uśmiecha 
i myślał o swych wymęczonych, kelnerskich nogach z żylakami i płaskimi ~ prywatne sanatorium, 

stopami, nogach od czternastego roku życia nadużywanych staniem i bie-
ganiem. Co sobie właściwie ta kobieta myśli. Przecież według prawa jest 
Niemką i wysiedlą ją, jeżeli on jej nie uratuje. 

R o z d z i a ł d w u d z i e s t y t r z e c i . 

Zdena zatrzymała się na skraju trawnika, z głową na wpół ukrytą 
w krzewach ligustru. Przyciągnęła do siebie dwie gałęzie i złączyła je 
w dłoni pod brodą. Bagar patrzył na jej włosy, prześwietlone słońcem, 
na listki i białe kulki owoców. Ma rude włosy, czy nie ma? — myślał. 
Nie, nie ma. To od słońca. A jednak ma. Gdzieniegdzie. Stał przed nią 
zmieszany, szukając słów. 

Rosyjskie harmoszki znowu zastąpiła orkiestra. Radzieccy chłopcy tań-
czyli na podium hopaka. Wszyscy uczestnicy uroczystości zbiegli się podzi-
wiać niezwykłe widowisko. Powiem jej, żebyśmy też poszli popatrzyć, po-
myślał Bagar, tak będzie najlepiej. 

— A gdzie właściwie będziecie mieszkać? — spytała Zdena. 
— Tam — pokazał domek ogrodnika i zaczął szybko mów.ić. — Dla je-

dnego człowieka aż nadto wystarczy. Dwa pokoje i kuchnia ze wszelkimi 
ubikacjami. Czy marzyłem kiedykolwiek o czymś podobnym? Może, ale 
tylko we śnie. 

— Wszyscy mamy teraz domki — powiedziała Zdena* —Ciągle o tym 
myślę i nie mogę po prostu uwierzyć. 

— Jeszcze nie jesteśmy ich właścicielami — uśmiechnął się Bagar. — 
Musimy na nie dopiero zasłużyć. 

— Ale wy nie wybraliście dobrze — zauważyła Zdena. 
— Dlaczego? 
— Komuś przydzielą willę, a domek przecież do niej należy. Wyrzu-

cą was. 
— No to co z tego! Wezmę mój tobołek i pójdę o numer dalej. 
Śmiał się, ale było mu ciężko na sercu. O czym ja tu z nią mówię? 

myślał. Co ją i mnie obchodzi chałupa? Kto inny dawno wiedziałby, 
o czym z nią rozmawiać, a mnie nic mądrego nie przychodzi do głowy 
Skąd inni chłopcy biorą tematy, które dziewczęta tak lubią i które je roz-
śmieszają? Ludzie zaczynają już na nas patrzeć i mrugają do siebie, a ja 
tymczasem ględzę o domku i na nic innego nie mogę się zdobyć. 

— To dobrze, że tę sprawę tak traktujecie — powiedziała Zdena. — 
Obawiałam się. źe wam się spodoba ta willa. 

Patrzcie no! Bała się! Chętnie ująłby ją za rękę ; ale ponieważ stale 
trzymała gałęzie ] :gustru pod brodą, nie wiedział jak to zrobić. 

— Doktor Marków stara się o tę willę — rzekł. — Chce z niej zrobić 
D. C. TL 

wań do Zlotu Młodych Przodowni-
ków — Budowniczych Polsiki Ludo-
wej oraz przeprowadzono dyskusję 
na temat roli sportu w czasie trwa-
nia Zlotu. 

Obradom przewodniczył sekretarz 
GKKF Szemberg 

Na naradzie stwierdzono, że ha6ła 
zlotowe zmobilizowały już tysiące 
młodzieży do szlachetnego współza-
wodnictwa o prawo i zaszczyt ucze-
stniczenia w Zlocie Młodych Przo-
downików. Do współzawodnictwa te-
go stanęli również członkowie kół 
sportowych przy zakładach pracy, 
sportowcy LZS ów i SKS-ów Młodzi 
sportowcy podejmują licz-ne zobowią-
zania sportowe i produkcyjne. 

Główny Komitet Kultury Fizycz-
nej wspólnie z Zarządem Głównym 
ZMP ogłosił, w celu ułatwienia orga-
nizacjom sportowym przeprowadzenie 
w&pół za wodnic twa zlotowego, regula-
min współzawodnictwa sportowego. 

Współzawodnictwo wpłynie na uzy-
skiwanie coraz lepszych wyników 
sportowych, podniesie pracę organi-
zacyjno-polityczną i sportowo-szkole-
niową na wyższy poziom. Ponadto 
pomoże ono wyłonić i zakwalifiko-
wać do udziału w Zlocie przodujących 

na dzień 17 maja 1952 r. (sobota) 
Na tali 1322 m. , , 
Program clnia 6.05, 15.25. Wiadomości 

5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 2U.00, 23.00. 
5.20 Koncert poranny 6.10 Wszechnica 

Radiowa 6.30 Pieśni pciskie i czeskie 7 20 
Muzyka rozrywkowa 7.50 Kalendarz Ra-
diowy 8.00 Szostakowicz: Suita baietowa 
8.20 Muzyka 9.53 M. Rudnicki: Wesele 
Krakowskie wyk. Chór i Ork. p. R. 10 15 
Włoska muzyka operowa 10.55 „Na placu 
Pitagorasa" — fragm.  pow. J. Stryjkow-
skiego pt. „Bieg do Fragalla" 11.15 Muzy-
ka i aktualności 11.45 GiOs mają kobiety 
12.15 Melodie ludowe 15.30 Aud. dla dzieci 
16.20 Koncert rozrywkowy 17 00 Najcie-
kawsze aud. przyszłego tygodnia 17 15 No-
wości poetyckie 17.30 W. A. Mozart: „Zart 
muzyczny" — na orkiestrę smyczkową i 
waltornię — aud. sł.-muz. 18.00 „Mikrofon 
nern po kraju" — Radiowy Klub Racjo-
nalizatorów 18.20 „BOLESŁAW BIERUT — 
2YC1JE I DZIAŁALNOŚĆ" 18.35 „Z na-
szych pieśni" w wyk. M. DobrowoiSkiej-
Gruszczyńs-kiej — sopran 18.55 „W zie-
miańskiej rodzinie" — fragm.  opow E. 
Orzeszkowej pt. „Stracony 4 19 15 Na mu-
zycznej fali  19.45 ..Słuchacze piszą" — aud. 
Biu-ra Studiów 19.50 Aud, dla wsi 20.30 
Kwadrans muzyki tanecznej 20.45 Koncert 
Ork. Krakowskiej 21.30 „Pamiątka z celu-
lozy" — ode. pow. J. Neverly 21.50 Muzy-
ka taneczna 22.20 Muzyka symfoniczna. 

Na fali  367 m. 
Program dnia 6.00, 13.25. Wiadomości 

5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50. 
5.20 Koncert poranny 6.15 Muzyka roz-

rywkowa 6.50 Stylizowane tańce ludowe 
7.20 Muzyka 7.50 Kaiendarz Radiowy 8 00 
Lekcja języka rosyjskiego 14 15 Pieśni lu-
dowe w oprać, kornp. polskich 14.35 Aud. 
dla wychowawczyń przedszkoli 14.40 Prze-
gląd prasy literackiej 14.50 Utwory komp. 
radzieckich 15.10 „Powracająca fa.a"  — 
ode. noweli B, Prusa 15.30 Aud. dla dzieci 
16.00 Wszechnica Radiowa 16.20 l>zienniic 
warszawski 16.35 Muzyka symf,  16 45 Głos 
mają kobiety 17.15 Koncert muzyki ludo-
wej w wyk. Kapeli p. d. M Obsta 17 45 
Lekcja języka rosyjskiego 18 00 „Gazetka 
muzyczna" — aud. sł. muz. w oprać stu-
dentów Muzykologii Uniwersytetu War-
szawskiego p. kier. A Chodkowsk;ego 6portowców i aktywistów kół. Kon-kurs w*nńł?.awodnirtwp n n p n r o w a - 1 8 ' 3 0 Y^szechnica Radiowa 18 50 Muzyka Kurs wspołzawoamCXwa przeprowa d u w s z y s t k i c h 1 9 ( 3 0 Muzyka i aktuam ?ci 

dzony będzie w trzech grupach. Gru-
pę I tworzyć będą koła przy za-
kładach pracy, grupę II — LZS-y 
i gruipę III — SKS-y. 

Dla wyłonienia najlepszego woje-
wództwa we wszystkich przedzloto-
wych masowych imprezach sporto-
wych przeprowadzana będzie punkta* 
cja drużynowa. 

Program Zlotu przewiduje: biegi 
narodowe, wielobój SPO, sztafety  u-
liczne i wyścigi kolarskie. 

Na Zlocie startować będą zawod-
nicy wytypowani drogą eliminacji 
jakie odbędą się w dn :u Święta Kul-
tury Fizycznej 20 — 22 czerwca br. 

20.00 „Prz-y sobocie po robocie" 21.30 „BO-
LESŁAW BIERUT — ZYCIE I DZIAŁAL-
NOŚĆ" 21.50 Eliminacje przedol mpijskie 
lekkoatletów 22.10 Aud. literacka 22 40 
Koneort rumuńsk.el muzyki rozrywkowej 
23 05 Muzyka taneczna 

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie. 

Na fali  naszych przyjaciół 
Moskwa I 
18 35 Radiowy przegląd teatrów i sal 

koncertowych 22.05 Muzyka taneczna 24 0̂ 
Sceny baletowe Glazunowa 00.30 Pieśni ro-
syjskie. W wykonaniu artystów Wielkiego 
Teatru ZSRR. 

Moskwa II 
17.05 Montaż operowy Rimskiego Korga-

kowa ,,Pan wojewoda" 19.00 Transmisja 
koncertu 21.30 Muzyka taneczna 22.30 Mu-
zyka lekka krajów demokracji ludowej. 

POROZMAWIAJMY 

W. RZEZACZ 
POWRÓT 



S t r . 4 ŻYCIE OLSZTYŃSKIE 

Pierwszy etap mamy już za sobą 

Usprawnić akcję osiedleńczą 
<i!) Przed akcją osiedleńczą woj. olsztyńskiego postawiono zadanie 

przygotowania do zasiedlenia w br. 1.700 nieobsadzonych dotychczas lub 
zniszczonych zagród gospodarczych. Remont zabudowań wiejskich podzie 
lono na dwa etapy: wiosenny i jesienny, przy czym pierwszy rzut prac 
przewidzianych na marzec miał objąć odbudowę 185 zagród. 
Po dokładnym przeanalizowaniu 

możliwości woj. kom. osiedl, w Ol-
sztynie postawiła przed terenem mo-
bilizacyjne zadanie wyremontowania 
w marcu br. 321 zagród. Taki był 
początek planowej akcji osiedleń-
czej. 

PRZEBIEG REMONTÓW 
W toku realizacji tych planów 

przedsiębiorstwa budowlane oraz 
prez. PRN napotkały wiele trudno-
ści, które w poważnym stopniu za-
hamowały tempo odbudowy. Mimo 
to plan pierwszego rzutu woj. ol-
sztyńskie wykonało w 160 proc. od-
jdając w marcu zamiast 185 — 295 za-
gród. 

W drugim, kwietniowym rzucie ro 
bót budowlanych, rozwiązano w 
przedsiębiorstwach niemal całkowi-
cie trudności materiałowe, urucho-
miono środki finansowe,  opanowano 
•teren w sensie organizacyjnym, lecz 
nie usprawniono przekazywania 
przedsiębiorstwom zagród do odbu-
dowy, za co w dużej mierze winę 
ponoszą prezydia PRN. 

W obu wymienionych rzutach po-
pełniono wiele błędów i nie wyko-
rzystano wszystkich środków i moż-

liwości usprawnienia akcji budowla-
nej na wsi. Słabe zainteresowanie 
remontem zagród osadniczych wy-
kazują m. in. czynniki administracyj 
ne. A więc: prezydia PRN pracą 
komisji osiedleńczych a pełnomocni-
cy działalnością wydziałów budowmi 
ctwa. Słaby był również udział w 
akcji organizacji masowych a przede-
wszystkim ZSCh i ZMP. 

Ogółem od pocztąku akcji odbudo-
wano 568 zagród, a wytypowano do 
odbudowy — 854. Po^/ażnym błędem 
w omawianym zagadnieniu jest trud-
ność przekazywania wykończonych 
zagród radom narodowym, które nie 
spiesząc się z ich przejmowaniem od 
przedsiębiorstw budowlanych, nara-
żają budynki na ponowną dewasta-
cję i zniszczenie. 

Plan na m a j przewiduje remont 
172 zagród oraz wykończenie 45 
zagród z planu kwietniowego. Po-
ważnym błędem w dotychczasowej 
akcji było zupełne zbagatelizowa-
nie możliwości prowadzenia robót 
systemem gospodarczym przez sa-
mych zainteresowanych chłopów, 
którym należało zapewnić pomoc 
tak finansową  jak i materiałową. 

7 km. rowów melioracyjnych 
zakonserwowali już chłopi w Rudzienicach 

(sj W gminach i gromadach wo-
jewództwa trwają intensywne przy-
gotowania do akcji melioracyjnej 
oraz pielęgnacji zmeliorowanych i za-
gospodarowanych łąk i pastwisk. 
W gromadch odbywają się zebrania, 
ma których chłopi podejmują liczne 
zobowiązania, postanawiając przyspie 
<szyć wykonanie robót melioracyj-
nych. Zebrania przebiegają pod ha-
słem: „Wykorzystać wszystkie rezer-
wy w gromadzie dla przyspieszenia 
wzrostu plonów i rozwoju hodowli". 

Chłopi gromad, które wcześniej już 
przystąpiły do akcji melioracyjnej, 
meldują o wykonaniu swoich zobo-
wiązań. 

Pierwsi o wykonaniu zobowiązań 
zameldowali chłopi gminy Rudzie-
nice po w. Susz, którzy przeprowa-

dzili konserwację ponad 7 km ro-
wów melioracyjych. W gmfnie  tej 
wyróżnili się chłopi gromady Ka-
mień, którzy oczyścili blisko 2 km 
rowów oraz gromady Franciszko-
wo, Matyki i Gramoty. 
Mieszkańcy gminy Iława-wieś prze 

prowadzili już konserwację 2.000 m 
bież. rowów melioracyjnych. Dotych-
czas w akćji tej najlepsze rezultaty 
osiągnęli chłopi gromad: Stromne, 
Dziarny i Najdyki. 

W gm. Klebark Wielki pow. Bar-
czewo chłopi przeprowadzili konser-
wację rowów długości 25 km. Przo-
dują gromady: Jaroty, Szczęsne i Kai-
borno. Chłopi gminy Purda Wielka 
wykonali już 80 proc. swych zobo-
wiązań, przeprowadzając konserwa-
cję rowów i rzek. 

Stacja doświadczalna w Silinie 
rozpoczęła j u ż p r a c ę 

W pracy przy zakładaniu poletek 
doświadczalnych przyszła z pomocą 
stacji w Silinie młodzież szkolna. 
W czynie społecznym pracowali mię 
dzy innym? uczniowie Kola Miczury-
nowskiego przy szkole jedenastolet-
niej w Morągu oraz młodzież liceum 
rolniczo-hodowlanego w Dobrocinie, 
przy czym wyróżnili się uczniowie 
z IX klasy: Janiczewska, Cedkow-
ska, Ledzikowska, Kozłowska i inni, 

» i Kor. M. K. 

W PGR Silin koło Mrągowa zo-
stała założona pierwsza w woj. ol-
sztyńskim doświadczalna stacja oce-
ny odmian roślinnych. Zadaniem 
doświadczalni jest zbadanie możliwo 
ści uprawy pewnych odmian roślin 
•w specyficznych  warunkach glebo-
wych i klimatycznych województwa 
(olsztyńskiego. 

Już w b.r. stacja przeprowadzać 
będzie doświadczenia nad grochem, 
peluszką, pszenicą jarą, jęczmieniem, 
owsem, marchwią jadalną i pastew-
ną, burakami jadalnymi, cukrowy-
mi i pastewnymi, kapustą, rzepa-
kiem, końskim zębem i łubinem nie 
docenionym dotychczas przez chło-
pów. Łubin jest w rolnictwie rośliną 
niezwykle wartościową. Nadaje się 
on przede wszystkim na paszę lub 
nawóz zielony. Stacja w Silinie 
prowadzić będzie badania nad kil-
koma odmianami łubinu słodkiego. 

CO i G D Z I E ? 
Teat r im. Ja racza w Olsztynie — dziś 

ł j u t ro „Pa łacyk w zauŁku", godz. 19.30. 
KINA 

Awangarda — dziś i j u t r o „Milcząca ba -
r y k a d a " prod. czeskiej , godz. 17 i 19 30. 

Odrodzenie — dziś „Bój skończy się j u -
t r o " — prod. czeskiej , j u t r o „Mały par ty-
z a n t " — prod. czeskiej , godz. 17.30 1 20. 

Polonia — dziś „Kobie ta wyrusza w 
d r o g ę " prod. czeskiej , j u t r o „Skrzyd la ty 
do rożka rz" prod . radz., godz. 17 i 19.30. • 

Ap teka dyżurna — Społeczna Nr . 2, Sta-
r e Miasto 2. 

Pogotowie Ra tunkowe PCK — ul . P a r -
t yzan tów 82, tel. 22 22, 33 33. 

System ten odciążyłby przedsię-
biorstwa budowlane oraz wpłynął 
by na znaczne obniżenie kosztów 
remontów. 
Obok prac budowlanych prowadzo 

ne były w gospodarstwach osadni-
czych również remonty studzien. Od 
początku akcji wyremontowano lub 
odbudowano 262 studnie, a więc o 
wiele za mało w porównaniu z po-
trzebami terenu. 

USPRAWNIĆ PRACĘ KOMISJI 
Od m a r c a do połowy bm. przybyło do 

powia tów: naszego wo jewódz twa 466 dele-
gacj i zwiadowczych, r ep rezen tu j ących 899 
rodzin. Grupy te zarezerwowały 475 gospo-
dars tw. W gospodars twach tych osiedliło 
się do t e j pory 216 rodzin osadniczych. 

P o r ó w n u j ą c tę cyfrę  z ilością 563 wyre -
m o n t o w a n y c h zagród, ła two stwierdzić, że 
akc ja osiedleńcza nie idzie równolegle z 
t e m p e m odbudowy zabudowań gospodar-
czych. Gdzie tkwią przyczyny tych zaha-
mowań? Szukać ich wypada łoby w dzia-
łalności komis j i os iedleńczych. 

Okazuje się, źe komisje te nie 
utrzymują żadnego kontaktu z 
chłopami rezerwującymi gospodar-
stwa oraz z prez. PRN woje-
wództw centralnych, kierującymi 
do nas osadników. Nie prowadzą 
również z zainteresowanymi chło-
pami żadnej korespondencji. Powo 
duje to w konsekwencji stan nie-
pewności odnośnie losów zarezer-
wowanych zagród. 
W wielu również powiatach stwier 

dzono słabe zainteresowanie organi-
zacji masowych na wsi, jak ZSCh, 
ZMP, Ligi Kobiet — sprawę opieki 
i pomocy dla rodzin osadniczych. 
Organizacje te zarówno na szczeblu 
(powiatowym jak i wojewódzkim 
nie utrzymują żadnego kontaktu z 
komisjami osiedleńczymi. Siadów 
ich pracy w gminie i gromadzie szu-
kać trzeba by długo i bezskutecznie. 

Najlepszym dowodem słabej ak-
tywności komisji osadniczych jest 
brak w prez. Woj. RN jakichkolwiek 
materiałów ilustrujących formy  po-
mocy udzielonej osadnikom przez 

prezydia PRN i GRN. A zakres tej 
pomocy jest duży, bo obejmuje: po-
moc sąsiedzką przy zagospodarowa-
niu odłogów, współudział w pracach 
polowych POM i SOM, pomoc udzie 
loną osadnikom w formie  pożyczek 
finansowych,  przydziałach zboża 
siewnego, ziemniaków sadzeniaków, 
nawozów sztucznych itp. 

Akcja osiedleńcza ma wielkie 
znaczenie gospodarcze, o czym 
wiedzą tak prezydia PRN jak i 
podległe im komisje. Wyniki pra-
cy i działalności tych komisji to-
ną jednak w nieprzeniknionym 
mroku. Czy to nie dziwne, jeśli 
weźmie się pod uwagę, że akcja 
osadnicza na nasz teren trwa już 
dwa miesiące? 

GS w Myślicach zrealizowała 
podjęte zobowiązania skupu ziemiopłodów 

Pracownicy GS. w Myślicach w 
pow. morąskim, zrealizowali jako 
pierwsi w woj. olsztyńskim wiosenny 
plan skupu ziemniaków jadalnych i 
przemysłowych,'na siedem dni przed 
zaplanowanym terminem, wykonując 
go w 118 proc. Sukces ten jest wyni-
kiem zobowiązań podjętych przez za-
łogę G.S. dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta Bolesława Bie-
ruta. Zobowiązania te zainicjował 
kierownik skupu i kontraktacji — 
Henryk Michalski. 

W akcji skupu wyróżnili się chłopi 
z gromady Ankry, którzy dostarczyli 
ziemniaki do punktu skupu zbiorowo, 
wykonując plan gromadzki w 105 
proc. W samym G.S. Myślice na 6zcze 
gólne podkreślenie zasługuje praca 
magazyniera spółdzielni — Bolesła-
wa Watresa, który w dniach „najgoręt-
szego" dowozu przyjmował ziemniaki 
z punktu skupu od 5-tej rano do póź-
nego wieczora. 

Pracownicy G.S. w Myślicach 
wykonali swoje obowiązki wobec 
państwa wzorowo. Zrozumieli oni 
konieczność przyśpieszenia dostaw 
ziemniaków, potrzebnych do zaopa-
trzenia ludności ośrodków miej-
skich, zakładów pracy, fabryk,  hut 
i kopalń. 
Szkoda, że takiego samego entuzja-

zmu w akcji planowego skupu ziem-
niaków nie wykonały mimo podjęte-
go wezwania do współzawodnictwa 
inne G.S. w powiecie morąskim. Szko 
da również, że nie wszyscy chłopi z 
jednakowym zrozumieniem i zapałem 
realizują przyjęte na siebie zobowią-
zania gospodarcze. Za przykład mo-
gą posłużyć gminy: Królewo i Miła-
kowo, które w skupie ciemniaków i kon. 
traktacji ziemiopłodów znajdują się 
na ostatnich miejscach w pow. Mo-
rąskim. Kor. Wiel. 

78 świetlic, 50 księgozbiorów i 134 zespoły 
Pow. pasłęcki bazą życia kulturalnego 

Stałej trosce Polski Ludowej o 
oświatę i poziom kulturalny kra-
ju zawdzięcza pow. pasłęcki po-
myślny rozwój szkolnictwa, oraz 
sieci bibliotecznej i świetlicowej. 
Działają tu poza tym 2 kina wiej-

Zetempowcy olsztyńscy 
budują miasteczko zlotowe 

We wtorek, 13 bm. opuściła Ol-
sztyn dwudziestoosobowa grupa mło-
dzieży ZMP, Udająca się do Warsza-
wy celem wzięcia udziału w pierw-
szej fazie  przygotowań do lipcowe-
go zlotu młodych przodowników — 
budowniczych Polski Ludowej — 
w budowie miasteczka zlotowego. 

Grupa ta składała się z członków 
poszczególnych kół terenowych ZMP, 
którzy ochotniczo zadeklarowali 
swój udział w brygadach pracują-
cych nad' przygotowaniami, do Biotu. 

fakt,  że rozwój czytelnictwa postę-
puje równolegle z rozwojem sieci 
bibliotecznej. I tak np. ogólna ilość 
wypożyczonych książek w powiecie 
w porównaniu z r. ub. wzrosła ostat 
nio o 50 proc., a przeciętna liczba 
czytelników w bibliotece gminnej 

szta w zakładach pracy. Niebawem przekracza setkę. Miejska biblioteka 
powstaną z dotacji państwowych 4 ! liczy ich ok. tysiąca, a wypożyczał-

skie, a w samym Pasłęku — dom 
kultury. 
Życie kulturalne wsi i miasta o-

gniskuje się w 52 świetlicach ZSCh 
i 26 analogicznych placówkach 
związków zawodowych. Z tych o-
statnich 16 mieści się w PGR, re-

nowe wzorcowe świetlice w Zielon-
ce Pasłęckiej, Rychlikach, Młynar-
skiej Woli, w Wilczętach a być mo-
że i w Rogajnach. Jeszcze w tym 
roku te nowe ogniwa kultury na 
wsi zaopatrzone będą w potrzebny 
sprzęt wraz z całkowitym wyposa-
żeniem i obsadzone przez płatnych 
etatowych kierowników. 

nia PRZZ —- 250, 
Warto przy tej sposobności zano-

tować, że korzystają z nich masowo 
absolwenci kursów początkowego 
nauczania. 

Nie brak jednakże, i luk w naszym 
powiatowym systemie ośrodków kul 
tury. Nie mamy kina w Pasłęku, 
które zaprojektowano dopiero na 

Wystawa oświatowa w Kętrzynie 
przeglądem kulturalnych osiągnięć powiatu 

Dużym zainteresowaniem cieszy się w 
Kętrzynie urządzona w lokalu szkoły nr 
2 staraniem komitetu Dni Oświaty, 
Książki i Prasy wystawa oświatowa. Na 
tle pięknych dekoracji biegnie przez dłu 
gą salę rząd stolików, a na nich ksĄżki 
skompletowane przez bibliotekarki 
szkół kętrzyńskich i bibliotekę powiato-
wą — działami, jak np. ,,książka w wal 
ce o pokój", książki pedagogiczne, książ-
ki naukowe, literatura dziecięca itd. Na 
stolikach wzdłuż ścian, prace dzieci z 
przedszkoli, roboty i rysunki dziatwy 
szkolnej, pomoce naukowe — zwłaszcza 
ciekawe pomoce do geografii  (szkoła nr 
1) i ślicznie wykonane tablice ortogra-
ficzne  (ki. VII szkoły TPD). 

Jak zwykle wiele osób skupia się przy 
eksponatach szkoły mechanicznej. Wy-
kresy obrazujące działalność biblioteki 
powiatowej mówią, jak stale wzrasta licz 

Letni rozkład jazdy PKS 
nie przewiduje większych zmian 

Ogłoszenia drobne 
ZGUBY 

Zgubiono odcinek zameldowania w y d a n y 
na nazwisko Pep łowsk i Mieczysław, zam. 
Nidzica, ul. Kro tka 6. p 14956-1 

Zgubiono k a r t ę m e l d u n k o w ą na nazwi-
sko Kopka Bronis ława, wieś Zagrzewo, 
pow, Nidzica. p 14957-1 

Zgubiono k a r t ę m e l d u n k o w ą w y d a n ą 
przez Gminną Radę Narodową w Węgiel 
sztynie, na nazwisko Tkacz Maria, zam. 
Trygor t , p-ta Węgorzewo. p 15296-1 

Zgubiono l eg i tymac ję N r 366, na nazwi-
sko Salska Eugenia . zam. Węgorzewo, 
Bibl ioteka Powia towa . p 15253-1 

Zgubiono k a r t ę me ldunkową , w y d a n ą 
przez Zarząd Miejsk i — Biskupiec koło 
Reszla, na nazwisko Archacka Jadwiga , 
zamieszkała Jez io rany . p 15254-1 

Zgubiono k a r t ę m e l d u n k o w ą w y d a n ą 
przez gminę Słonecznik, na nazwisko Ma-
l e r a Stanis ław. p 15255 1 

Zgubiono l eg i tymac ję s łużbową w y d a n ą 
17.3.1949 przez dawnie jszy Urząd Woje-
wódzki , na nazwisko Kulpa Kazimierz , 
zam. I ława. p 15295 1 

Zgubiono k a r t ę me ldunkową Nr X1.2197 
na nazwisko Ząbeeki Antoni . Szepleryzna, 
pow. Susz. p 15039-0 
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W niedzielę 18 b.m. na wszystkich 
liniach Państwowej Komunikacji Sa-
mochodowej wejdzie w życie nowy, 
letni rozkład jazdy. Opracowany on 
został przy uwzględnieniu potrzeb lo-
kalnych poszczególnych miejscowości 
oraz specyficznych  warunków sezonu 
letniego. Pozatym szereg linii mniej 
żywotnych skrócono, natomiast szla-
ki bardziej uczęszczane a pozbawione 
dotychczas dogodniejszej komunika-
cji przedłużono. 

I tak — linie: Olsztyn — Bisztynek 
— Bartoszyce — Sokolice skrócono do 
Bartoszyc, Olsztyn — Zgnilocha — 
Jedwabno, skrócono do Zgniłochy. 

Linie: Olsztyn — Pa tryki przedłu-
żono do Prejłowa, Olsztyn — Nowa 
Wieś przedłużono do Butryn, linię 
Biskupiec — Reszel przedłużono do 
Kętrzyna, Biskupiec — Bisztynek do 
Paluz a linię Olsztyn — Głębocko prze 
dłużono do Jarzenia. 

Trasy: Olsztyn — Bartołty — Rańsk 
zmieniono na Olsztyn — Giławy — 
Rańsk, Morąg — Orneta — Braniewo 
na Morąg — Orneta — Godkowo — 
Pasłęk, linię Pasłęk — Ząbrowiec na 
Pasłęk — Młynary, Lidzbark — Pie-
niężno — Braniewo na Lidzbark — 
Migajny — Orneta — Braniewo. 

Pozostałe linie nie uległy zmianie. 
Czasy odjazdów i przyjazdów uległy 

Nadzwyczajne zebranie 
członków PSS 

19 bm. o godz. 19 w świetlicy PSS 
w Olsztynie przy ul. Partyzantów 31 
odbędzie się nadzwyczajne zebranie 
informacyjne  członków spółdzielni, 
na którym w ostatnim punkcie po-
rządku dziennego będzie omawiana 
sprawa bezpłatnej wyciecziki do Oświę 
cimia, organizowana w ramach pierw-
szeństwa dla członków. 

Członkinie i członkowie spółdzielni 
proszeni są o jak najliczniejszy u-
dział w tym zebraniu. 

Kor. AP z PSS. 

jedyni** minutowym zmianom i uwi-
docznione są w rozkładach jazdy oraz 
na poszczególnych przystankach. (x) 

ba czytelników. Wymowa cyfr  jest prze-
konywająca. Liczba czytających w bi-
bliotece miejskiej w Kętrzynie wzrosła 
z 1.786 na 2.175, a księgozbiór zwięk-
szył się z 7.669 książek do 30.521. 

Do wystawy włączono również kon-
kurs gazetek szkolnych na tematy: 
„Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej", 60 rocznica urodzin Prezyden 
ta Bieruta, święto pracy, spółdzielczość 
produkcyjna. Gazetek jest ponad 70. Naj 
ładniejsze nadesłały: technikum spół-

Racjonalizatorski pomysł 
pracowników stacji pomp 

(czo) Pracownicy miejskiego przed-
siębiorstwa gospodarką komunalnej 
w Olsztynie, dział wodociągów i ka-
nalizacji, ob. Franciszek Giedrojć, 
i Stanisław Olczak, opracowali ostat-
nio racjonalizatorski pomysł zasto-
sowania stałego przedmuchu powie-
trzem silnika pompy głębinowej. 

Pomysł ten wydatnie zmniejsza do-
tychczasowy czas trwania i ilość o-
kresowych rewizji pompy oraz daje 

Wykorzystać złom 

Sum olbrzym 
(s) Rybacy przeprowadzający odłowy 

węgorzy na jeziorze koło Iławy złowili 
suma-olbrzyma o wadze 30 kg. 

Ryba miała ponad metr długości. 

Do naszych ogniw kulturalno- j rok przyszły. Zastępują je narazie 
oświatowych należy również 8 bi- i dość często przybywające kina 
bliotek gminnych i 40 punktów bi- objazdowe. 
bliotecznych, biblioteka miejska w I Dzięki gęstej sieci świetlicowej 
Pasłęku i wypożyczalnia książek w pulsuje coraz żywszym tętnem na 
domu kultury. Pocieszający jest j terenie powiatu życie artystyczne. 

Przy pow. domu kultury istnieją Z 
dziecięce zespoły taneczne i 1 mło-
dzieżowy. Jeden zespół powstał przy 
szpitalu powiatowym, a ponadto ki l-
ka w gromadach. Projektuje się W 
tym roku doprowadzenie ich licz-
by w powiecie do 52, a ponadto —• 
zorganizowanie 82 zespołów czytel* 
niczo-samokształceniowych. 

Nie można przy tym pominąć mil* 
czeniem licznych objawów rosnące-
go wśród chłopów zrozumienia dla 
wagi życia kulturalnego na wsi. Do-
wodem tego są przeprowadzane 
przez nich samorzutnie remonty 
świetlic, że wymienimy chociażby 
grom. Kwietnik w gm. Młynary. 

Z okazji dni oświaty, książki I 
prasy otwarto wystawy książek 
w bibliotekach gminnych i powia-
towej. 4 b. m. sprzedawano w po--
wiecie w kilkunastu punktach sto-
iskowych książki, które cieszyły 
się powodzeniem. Pięknie urzą-
dzono również kiermasz książki 
w obwodowym urzędzie poczt.-tel. 

(Na podstawie korespondencji 
rom. z Pasłęka). 

dzielcze i szkoła mechaniczna. Dobra jest 
również gazetka szkoły w Korszach, 
pięknym układem odznacza się fotoga-
zetka kl. DC szkoły 11-letniej i gazetka 
ze szkoły jednoklasowej w Radoszach 
gm. Barciany. Z gazetek poświęconych 
spółdzielczości na uwagę zasługuje ga-
zetka" ze Srokowa, dająca obraz życia 
miejscowej spółdzielni produkcyjnej. 
Cyfry  i napisy przy zdjęciach ilustrują 
jej osiągnięcia. 

Kor. ma z Kętrzyna 

dodatkową produkcję wody. Roczna 
oszczędność kosztów produkcji przy 
zastosowaniu pomysłu obu racjona-
lizatorów wyniesie 16 i pół tysiąca 
złotych. 

Twórcy tego usprawnienia otrzy-
mali nagrodę w wysokości 964 zł. 

ttKili^AuW 
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Korzystając z trwającej obecnie akcji czystości powinniśmy zwrócić bacz-
ną uwagę na złom — cenny surowiec hutniczy. Powyższe zdjęcia z Prabut 
są najlepszym dowodem, że złomu tego leży jeszcze wszędzie bardzo wiele 

i że dotychczas nikt się nim nie interesował. 
(foto  Gaweł) 

T Y G O D N I K A I L U S T R O W A N E G O 

Zebranie dyskusyjne 
prelegentów WKOP 

(1) W poniedziałek 19 bm. w fokalif 
WKOP w gmachu prez. Woj. R. N. przy 
ul. Kopernika 48 (pok. 17), odbędzie się 
zebranie dyskusyjne wojewódzkiego ko-
ła prelegentów WKOP. 

Porządek dzienny przewiduje dysku-
sję nad ostatnimi wydarzeniami na are 
nie międzynarodowej. Początek o godz, 
17. Wszyscy prelegenci proszeni są o 
punktualne przybycie. 

Fes t iwa l fplmśw  GSR 

„ M a ł y partyzant" 
Dzisiaj 17 bm. wchodzi na ekran 

kina „Odrodzenie" film  pt. „Mały 
Partyzant" wg. scenariusza i reży-
serii P. Blumenfelda. 

Film obrazuje walkę z okupantem 
hitlerowskim, w której odważnie wy-
stępuje 12-letni Janek Hanusz. 

„Mały Partyzant" zainteresuje każ-
dego widza, a w szczególności mło-
dzież. 

Film ten będzie wyświetlany w 
dniach 17 i! 18 bm. 

W kwietniu czysto — W maju brudno 

Przykre zamiłowanie mieszkańców Olsztyna 
do... stałego zaśmiecania miasta 

Najbardziej zaśmiecane są chodnl 
ki, ulice i obejścia odpadkami usu-
wanymi z placówek handlu deta-
licznego i hurtowego oraz z zakła-
dów zbiorowego żywienia. Zanie-
czyszczenie następuje tu taik szybko, 
że dla utrzymania w porządku dziel 
nic handlowych miasta należałoby je 
sprzątać co najmniej 2 razy dzien-
nie. 

Ostatnio np. wozy wywożące ma-
kulaturę ze śródmieścia do składni-
cy odpadków użytkowych przy ul. 
Lubelskiej zaśmieciły całą trasę od 
ul. 22 Lipca aż do miejsca wyładun 
ku. 

Przy podsumowaniu dotychczaso-
wych wyoików akcji sanitarno-po-
rządkowej i obecnego jej przebiegu 
mimo woli nasuwa się wniosek, że 
poza taborem MPOM są tu potrzeb 
ne jakieś dodatkowe środki oddzia-
ływania na mieszkańców miasta 
dość skutecznie na to, aby utrzymać 
je stale w czystości. 

(1) Po 1 maja, niedokończona 
przed tą datą akcja porządków sani 
tarnych w naszym mieście została 
wznowiona. Zachodzi jednakże mię-
dzy tymi dwoma okresami bardzo 
istotna różnica. W kwietniu akcja 
czystości miała charakter masowy, 
obecnie czynniki miejskie prowadzą 
ją jedynie siłami MPOM. 

Instytucja ta posiada do swej dy 
spozycji jedną nowoczesną zamia-
taczkę o teoretycznej wydajności ok. 
75.000 m 2 nawierzchni ulic w ciągu 
1 doby, oraz 3 auta ciężarowe i 10 
furmanek  do wywozu śmieci. 

Tabor ten w obecnym składzie pra 
cuje zbyt krótko, aby można było 
ściśle określić jego wydajność. Być 
może, byłby on wystarczający w 
każdym innym mieście, gdzie sami 
mieszkańcy wykazują więcej dba-
łości o czystość ulic i obejść. Ale 
nasz Olsztyn ma jakąś przedziwną 
zdolność do szybkiego zanieczyszcza-
nia się, o czym zresztą już pisaliś-
my parokrotnie 


